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„ROLNIKA”
okładka inseratowa.

B iur o  r e d a k c y i  i a d m i n i s t r a c y i : Lwów,  K a r o l a  L u d w i k a  3.

m

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  16 h.  od w iersza cztery razy łam anego drobnym  drukiem . Szósta część stronicy 8 K. Czwarta część stronicy 12 K. Trzecia 
część stronicv 15 K. Połow a stronicy 20 K. Cała stronica 40 K. Przy częstszem  inserow aniu opust stosow ny a to przy 
całorocznem aż do 50% .

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług inseratu 
w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika".

ODDZIAŁ HANDLOWY Pośredniczy w zakupnie wszelkich nawozów sztu­
cznych maszyn, narzędzi rolniczych i nasion. Rabaty

Kom itetu  c. k, gal, Towarzystwa gospodarskiego  Przyznane ^ ^ ^ ^ ^ ( J d b i c f r c ó ^  rozdziela się p0"
KATALOGI PRZESYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE OPŁATNIE.we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3.

m MM m

----------------------------------------------------------------m
BIURO TECHNICZNO - MLECZARSKIE

G A L I C Y J S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  M L E C Z A R S K I E G O
  ........... KRAKÓW , B A S Z T O W A  19............... .....

Skład maszyn, naczyń i wszelkich artykułów 

mleczarskich, wyrobów krajowych i duńskich, 
pod kierunkiem firmy

BURNIEISTER i WAIN w  K o p e n h a d z e .
Poleca znakomity

Papier P e r g a m i n o w y
1 korona 20 groszy za 1 kilogram.

W przyjmowaniu zamówień i udzielaniu bliższych wyjaśnień pośredniczy również 

/ i  Oddział handlowy c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie.
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PROTOKOŁ
OGLĘDZIN MŁYNA TURBINOWO- WALCOWEGO W POŁĄCZENIU Z LOKOMOB1LĄ PAROWĄ 
W  DOBRACH STRZAŁKI, OBOK BOBRKI, JW p. MARYI MAŁACHOWSKIEJ, NA KTÓRE OBYDWIE 
STRONY, TO JEST JW p. MARYA MAŁACHOWSKA I PAN MAURYCY GOLDSCHLAG - GŁAZOWSKI, 
REPREZENTANT PONIŻEJ OPISANYCH FIRM, JW p. RADCĘ DWORU I PROFESORA BUDOWY 

MASZYN W SZKOLE POLITECHNICZNEJ, B. MARYNIAKA, ZE LWOWA ZAPROSILI.

A) W parterze znajduje się lokomobila Wolfa z kon- 
denzacyą pracująca parą przegrzaną. Kocioł tej lokomobili 
ma koncesyę na 12 atmosfer. W  czasie oględzin, gdy 
wszystko było w ruchu, manometr wskazywał ciśnienie 
UV 2 atmosfer, co było dostatecznem do ruchu: koło pa­
sowe ma średnicę około 2 metrów, a maszyna robi około 
100 obrotów na minutę.

Turbina Francisa, a raczej koło stycznobierne z re- 
gulacyą jest zastosowana do zmiennej ilości wody. Ilość 
wody wynosiła na sekundę 200 litrów, a spad 2 9 m.

Lokomobila i turbina przenoszą pracę za pomocą kół 
i pasów na główny wał transmisyjny.

Główny wał transmisyjny ma średnicę 80 mm. i jest 
umieszczony w łożyskach, których pierścienie osmarują 
czopy samodzielne. Prócz transmisyi głównej są w mły­
nie jeszcze inne transmisye mniejsze do maszyn młynar­
skich.

B) Na pierwszem piętrze maszyny młynarskie, a mia­
nowicie: 1) 2 pary walców podwójnych do śrutowania, 
2) 1 para walców gładkich do wymielania, 3) 1 para po­
dwójnych walców porcelanowych do wymielania grysiku, 
4) 1 para kamieni francuskich o średnicy 42 cali do mie­
lenia mąki białej, 5) 1 para kamieni francuskich o śred­
nicy 42 cali do mielenia mąki, tak zwanej czarnej, 6) 1 para 
walców do żyta, 7) 1 para kamieni francuskich o średnicy 
40 cali do mielenia razówki. Do tych kamieni należy osobny 
cylinder.

C) Na drugiem piętrze: 2 maszyny do czyszczenia 
grysiku i jedna maszyna do czyszczenia miału i 2 cylin­
dry do przepytlowania mąki z plansichtrów, gdyby się 
takowa czasem zanieczyściła.

D) Na strychu: 4 podwójne plansichtery z autorna- 
tycznem czyszczeniem szczotkowem.

Prócz maszyn wymienionych są w młynie elewatory 
i j e s t  u r z ą d z o n a  a s p ir a c y a ,  k tó r a  w y c ia g a  ze  zb oża  n a jm n ie j ­
s z y  pył, p rzez  c o  w y c ią g i  nie z a n ie c z y s z c z a j ą  s i ę  pyłem  
i p rzez  c o  p o w ię k s z a  s i ę  ta k ż e  w y d a t n o ś ć  mąki.

E) M agazyn. W  magazynie, przytykającym do młyna, 
znajdują się maszyny do czyszczenia zboża (Kopperei), 
składające się z aspiratora i tarara (rodzaj wiatraka), na­
stępnie ze szczotkownicy (Biirśtenmaschine), która szczo­
tkam i czyści zboże i wreszcie z łuszczarki (Schalmaschine), 
która łuszczy zboże czyli zdejmuje łupę z ziarna. Takie

ziarno bywa jeszcze przesortowane w 3 cylindrach (Trieur) 
i dostaje się stąd wprost do walców do śrutowania.

W magazynie na pierwszem piętrze znajduje się ma­
szyna do mieszania mąki i druga jeszcze do pakowania 
mąki do worków. DO OBSŁUGI WYSTARCZY W MAGA­
ZYNIE JEDEN CZŁOWIEK, A W SAMYM MŁYNIE NAJ­
WIĘCEJ TRZECH LUDZI.

Na podstawie tych oględzin wydaję następujące o r z e ­
c z e n ie :

Lokomobila pracuje s p o k o jn ie  i p r a w id ło w o ,  według 
podanych w protokóle oględzin wymiarów przenosi koło 
55 koni użytecznych. Z u żyta  i lo ś ć  w ę g l a  d o b r e g o  j e s t  u tej 
m a s z y n y  m in im aln a  tak , że  w e d łu g  w ła s n y c h  badań i ś c i ś l e  
p r o w a d z o n y c h  z a p is k ó w  p rzez  p an a  A dam a O ż a r o w sk ie g o ,  
p e łn o m o cn ik a  dóbr nie z u ż y w a  w ię c e j  niż oko ło  7  c e t n a r ó w  
m e tr y c z n y c h  na 2 4  godzin , a  to  z p ow o d u  p r ze g r z a n e j  pary.  
Turbina jest n a le ż y c ie  w y k o n a n ą  i ma o d p o w ie d n ią  r e g u la -  
c y ę ,  w s k u t e k  c z e g o  p r a c u je  z tym  sa m y m  e fe k t e m  w y z y s k a ­
nia s i ły  przy  m alej i w ie lk iej  w o d z ie .

Obydwa motory uzupełniają się należycie i można 
je puszczać nawet oddzielnie, gdyż mają do tego odpo­
wiednie sprzęgacze.

Transmisya główna i mniejsze transmisye do ma­
szyn młynarskich mają chód sp o k o jn y  i nie zagrzewają się, 
co jest przy trasmisyach najważniejszem, albowiem to 
świadczy o dobrym  i d ok ładnym  w y k o n a n iu  transmisyi.

Wszystkie maszyny młynarskie, jakie w tym dziale 
podałem, są według w y m o g ó w  n a j n o w s z e j  tech n ik i  s u m ie n ­
nie I jak  najlep iej w y k o n a n e ,  tak  że  f i r m ie  I. H ubner  & K. 
Opitz, ja k o te ż  r e p r e z e n ta n t o w i  ty c h ż e  f i r m  panu M. Gold- 
s c h la g  G la z o w s k ie m u  m o żn a b y  z a  to  p o g r a tu lo w a ć .  Co się 
tyczy wydatności młyna, to miele tenże około 100 c e t n a ­
r ó w  m e tr .  p sz e n ic y  i 2 5  c e t n a r ó w  m etr .  ży ta ,  jakoteż około 
30 cetn. metr. razówki na dobę.  SAMO MLEWO NALE­
ŻAŁO DO NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI. Młyn cały i ma­
gazyn są oświetlone elektrycznie.

Lwów, w kwietniu, 1905.

B. Maryniak,
e. lc. Radca Dtroru i profesor budowy maszyn 
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ORGAN C K. GALICYJSKIEGO
Wychodzi w każdy piątek.

Adres Redakcyi i Administracji:
Dr. JAN PAYGERT, 

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 3.

Cena ogłoszeń zamieszczona na okładce inseratowej. 
Ogłoszenia przyjmuje: Administracya „Rolnika11 i Agen- 

cya ogłoszeń, Lwów pasaż Hausmana 9. 
Manuskryptów nieumieszczonyćh nie zwraca się. 
Reklamacye uwzględnia się tylko do wyjścia numeru 
następnego. Przedruk bez podania źródła niedozwoloay.

Prenumerata wynosi wraz z przesyłkę pocztową :
w Państwie Austryackiem :

W  Rosyi rocznie . 10 rubli sr.
W W. Księstwie Poznańskiem . 6 talarów. 
= Numer pojedynczy kosztuje 40 h a l.—

T R E Ś Ć :
Parcelacya częściowa a dzierżawa całości (W. Lenkiewicz). — Kredyt melioracyjny (Xaw. Kamocki). — Wyrób drenów (Napisał dr. Jan Blauth, inżynier).— 
Dziedziczność maści u zwierząt domowycli — ( l .  K...n). — Drobne wiadomości: Stan zasiewów. — Pytania i odpowiedzi. — Ze stołu Redakcyjnego. —
Ogłoszenie. — Wiadomości handlowe. —  Fejleton: Nasze pokłosie (Michał Szczepański). — Dodatek zawiera: Z Komitetu : Z Sekcyi hodowlanej. —
Kronika. —  Przegląd czasopism. —  Rozporządzenia i obwieszczenia władz. — Ogłoszenia. -  Fejleton: Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe (Leon

Korwin). — Ogłoszenia. — Okładka inscratowa.

Parcelacya częściowa a dzierżaw a całości.

Pod tym tytułem pojawił się w Nrze 13 R o ln ika  arty­
kuł, polecający częściową parcelacyę, albo dzierżawę cało­
ści jako środki do powstrzymania większej własności od 
upadku.

Pomijam częściową parcelacyę, gdyż omówienie obu 
projektów zajęłoby zbyt wiele miejsca, a przystępuję do 
sprawy dzierżaw.

W  obecnych czasach mamy dwa rodzaje dzierżaw­
ców — zawodowych i spekulantów. Zawodowiec, żyd, czy 
chrześcianin, rozpoczyna interes zawsze z pewnym zaso­
bem kapitału, gdyż wie, że bez tego nic nie zrobi—czynsz 
płaci mierny, a interesu szuka w ulepszeniu gospodarstwa 
i w tym kierunku gospodaruje—w każdym zaś razie, czy 
to w razie przymusowego, czy dobrowolnego ustąpienia 
z dzierżawy, pozostawia majątek w stanie, jeżeli nie ule­
pszonym, to przynajmniej nie w gorszym, jak go objął 
i nie naraża właściciela na nie obliczalne, bardzo dotkliwe 
straty.

Taki dzierżawca, nie mogąc wytrzymać współzawo­
dnictwa, ustępuje coraz bardziej spekulantowi, rekrutują­
cemu się prawie wyłącznie zpośród izraelitów. Temu nie 
zależy na wysokości czynszu, ale głównie na pozyskaniu 
pola wyzysku — interes rozpoczyna z ja k  najmniejszym 
kapitałem, a jeżeli do dzierżawy średniego mąjąiku wło­
żył 100 do 150.000 kor., to jest to kapitał pozyskany na­
der ułatwionym przez współwyznawców kredytem, albo

licznych ukrytych wspólników, a umieszczony w ten spo­
sób, aby go w każdej chwili wycofać można. Całym jego 
argumentem jest „a nuż się uda“ — no i czasem przy 
sprzyjających okolicznościach rzeczywiście się uda, a na 
ten lep idą setki nowych spekulantów i śruba czynszowa 
wznosi się co raz wyżej. A  jeżeli się nie uda, to speku­
lant, wyzyskawszy sprzyjający czas i siłę produktywną 
ziemi, potrafi zawsze w porę wycofać jeżeli nie cały, to 
przynajmniej większą część włożonego kapitału i najczę­
ściej mało, albo nic nie traci.

W takiem stadium rozwoju stosunków dzierżawmych 
jesteśmy w obecnych czasach, do czego nie mało przy­
czyniły się lepsze urodzaje i  wyższe ceny za produkty, 
zwdaszcza za spirytus w ostatnich latach. Jak długo te 
ceny się utrzymają, można przypuszczać, że w miejsce 
upadającego znajdzie się inny dzierżawca spekulant, a wła­
ściciel nie dozna przynajmniej chwilowo ujmy w docho­
dach. Lecz, gdy nastąpi reakeya. co jest wcale możliwe, 
a nawet prawdopodobne, w takim razie ze spadkiem cen na 
produkta dzierżawne, czynsze się obniżą, a właściciel zo­
stał wszechstronnie wyzyskany, gdyż utracił silę produk­
cyjną ziemi, dla której przez szereg lat poświęcał pracę 
i kapitał, ominęły go sprzyjające stosunki handlowe, które 
mogły niemało przyczynić się do poprawy jego stosunków 
materyalnych, majątek zaś odbiera do tego stopnia zni­
szczony, że doprowadzenie go do pierwotnego stanu wy­
maga pracy lat k ilku  i znacznego nakładu, przewyższają­
cego znacznie osiągnięte koizyści z wygórowanych czyn­
szów. Jeżeli posiada odpowiedni kapitał, może się ratować, 
w przeciwnym razie ujrzy się zmuszonym szukać ratunku 
w długach lub w sprzedaży za cenę, jaką w danym cza-
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sie za zniszczony m a ją tek  będzie m ógł osiągnąć i zam iast 
popraw y stosunków  m ajątkow ych, sp o tk a  się z n ieun i­
kn ioną ru iną.

Z tego w ynika, że jeżeli dzierżaw a m a rzeczyw iście 
zabezpieczać u trzym an ie  się przy  ziem i, to przy  wyborze 
dzierżaw cy pow inien być w zgląd n a  jego  zawodowość w ię­
cej decydującym , niż s tro n a  finansow a, k tó ra  też ze w zgędu, 
że je s t  d la w łaścic iela  n ieuchw ytną, a je j ew idencya n ie ­
możliwą, nie może w cale stanow ić rozw iązania kw esty i, że 
dzierżaw ca żyd je s t „lepszym  od k a to lik a11, zw łaszcza spe­
k u lan t nie dający  naw et praw dopodobieństw a należytego 
prow adzenia gospodarstw a, bo przecież trudno  przypuścić, 
aby żyd posiadał ta k  w szechstroonne w iadom ości, albo tak  
elastyczne zdolności i zam iłow anie, że w jednej chw ili 
z szynkarza, h and larza  lub fak to ra  po trafi p rzekszta łc ić  
się w zawodowego gospodarza, do czego, w edług słów 
au to ra  w spom nianego a rty k u łu , po trzeba um iejętności, p il­
ności i zam iłow ania, a j a  dodam  i dośw iadczenia *)■

P om inąć tu  również nie m ożna tej okoliczności, że 
w ydzierżaw ienie ziem i je s t  oddaniem  jej w trzecie ręce, 
ta k  sam o ja k  sprzedaż, ty lko w innej form ie i że w iększa 
w łasność ze w zględu n a  swe stanow isko nie może przy

*) Z powoda artykułu umieszczonego w nr. 13 Rolnika, zarzu­
cono nam, że popieramy dzierżawy izraelickie. Najlepszym dowodem 
że tak nie jest, jest zamieszczenie dzisiejszego artykułu. Mamy przeko­
nanie, że Rolnik  jest organem całego Towarzystwa, i jako taki, powi­
nien zamieszczać artykuły dotyczące interesów rolnictwa i ziemiaństwa, 
a z pod pióra ziemian pochodzące, chociażby nawet tendencye artykułu 
nie zgadzały się z tendencyą pisma. Wywołuje to pożądaną polemikę 
i wyjaśnienie spornych a ważnych kwestyi. Swoją drogą zaznaczamy, 
że tendencyą artykułu p. Kobylańskiego nie było popieranie dzierżaw 
izraelickich, lecz położenie nacisku na potrzebę uwzględniania strony 
finansowej w przedsiębiorstwie rolnem. (Red.)

Nasze pokłosie.
„Oto, proszę panów, obraz działalności naszej 
w ogólnych zarysach. Będziecie panowie tę 
działalność łaskawie rozpatrywać i krytykować, 
a każdy głos tutaj bez względu na to, czy 
wypadnie na korzyść lub nie, będziemy uwa­
żali za głos, mający na celu dobro naszego 
Towarzystwa, które wszystkim nam leży na sercu! 
Przem ówienie Wl. K ozłow skiego dnia 3-go  

marca 1905 roku.
N a dw orze zim ny kapuśn iaczek , p ług i i brony zje­

chały ju ż  z pola, z odległej o k ilk ase t m etrów  sta jn i do­
chodzi m nie żałośny ry k  krów ek, dopom inających się n a ­
tarczyw ie o dodatek  g rysu , obiecanego im  niebacznie na 
podstaw ie odezw K om itetu c. k. Gal. Tow. gosp., um iesz­
czonych w Nr. 39, 50 i 51 Rolnika. Nie chcąc się n a ra ­
żać n a  pełne w yrzu tu  spojrzenia zaw iedzionych w nadzie­
ja c h  krów ek, n iem ogę naw et zajrzeć do obory. Bo i cóż 
p o rad zę?  W praw dzie K om itet ju ż  w styczn iu  (Nr. 4-ty 
R olnika) zaw iadom ił nas, że g ry su  niem a. N ieste ty ! n ie ­
m ożna go ju ż  było nigdzie do stać  naw et za w ysokę cenę.

N a pociechę i uspokojenie odczytam  im  popołudniu 
odezwę O ddziału handlow ego z 7 m arca  1905 i opowiem, 
że traw a  ju ż  ro ś n ie !

U silnym  staran iom  K om itetu  udało się w praw dzie 
zdobyć 100 wagonów  g rysu , z tego je d n a k  30 poszło dla 
Kółek rolniczych, 20 d la Spółek oszczędności i k redy tu . 
(??? Gdzie R zym ? gdzie K ry m ? gdzie karczm y  B abiń­
sk ie?), pozostałych zaś 50 zużyto na wspom ożenie lu d n o ­
ści w łościańsk iej, k tó rą  zresztą  i Kółka rolnicze i Spółki 
oszczędności i k re d y tu  rów nież się zaopiekow ały. Z tego

tern pom ijać strony  etycznej, społecznej i narodow ościo­
wej, w przeciw nym  razie  sta łaby  w sprzeczności z p racą  
ku ltu rn ą , k tó rą  jej au to r a rty k u łu  bardzo słusznie p rzy ­
pisuje.

Nie n a  tern je d n ak  koniec ch a rak te ry s ty k i stosunków  
dzierżaw nych — należy je  jeszcze rozpoznać z najw ażniej­
szej strony, t. j . ze strony  finansow ej, gdyż to ja s t  w łaśnie 
sedno całej spraw y.

Przypuśćm y, że w artość m arga  ziem i z 400 do 600 
kor., p rzeciętn ie  500 kor., przed 10 la ty  w zrosła obecnie 
na 500 do 800 kor., przeciętn ie  650 kor. i że dzierżaw ca 
płaci w czynszu 5 %  od obecnej w artości t. j . 25 do 40 k., 
średnio  32Va kor. z m orga — czynsz może najw yższy, ja k i  
m ożna osiągnąć w m ają tk ach  nie posiadających  zakładów  
fabrycznych. Jeżeli p rzed  10 laty  zaciągnięto  pożyczkę 
w wysokości połowy ówczesnej w artości t. j. 250 kor., 
w tak im  razie czysty  m ają tek  w łaściciela po doliczeniu 
um orzonego d ługu  w ynosi 412 kor. n a  każdym  m orgu 
stosunek  bardzo korzystny , gdyż praw ie %  ogólnej w ar­
tości. Z czynszu dzierżaw nego m usi w łaściciel odliczyć:

1) 2 %  od 65 kor. na zużycie budynków , czyli 1 kor. 
30 gr.

2) Zwykły dodatek  w m ate ry a łach  na  u trzym an ie  bu­
dynków  50 gr.

3) P odatek  g run tow y  z dodatk iem  autonom icznym , 
domowo k lasow y i czynszowy 4 kor. 95 gr.

4) P restacye  drogowe, szkolne, kościelne, podatek  
osobisto-dochodowy, kosz ta  p raw ne, zastępstw o obszaru 
dw orskiego i inne 1 kor. 50 gr.

5) N iezbędny nadzór m a ją tk u  50 gr.
6 ) P rocen t do banku  z kosztam i adm in istracy jnem i 

4 7 4 %  od 238 kor. 10 kor. 12 gr. R azem  19 kor. 87 gr.

to zapasu  o trzym ał np. Oddział p rzem yski, sk ładający  się 
z trzech dużych pow iatów  4 1 ■_> wagonów g rysu , czyli na  
każdy pow iat z siedem dziesięciu  k ilk u  gm in  złożony 
całych 150 Q.

Naw iasow o m ów iąc Kółka rolnicze niew iedziały co 
z przydzielonym  im  g rysem  zrobić i ta k  np., Kółko ro ln i­
cze w G. zaproponow ało wdaścicielowi dóbr G. sprzedaż 
jednego  w agonu g rysu , k tórego  jed n ak  ten  w łaściciel 
m imo p ro tekcy i K ółka rów nież nieotrzym ał.

S kąd  przyszły  do udziału  Spółki oszczędności i k re ­
d y tu ?  dlaczego g rysem  w naszych m agazynach  w ojsko­
w ych dysponow ał Związek austr. stow arzyszeń ro ln iczych? 
dlaczego n iek tórzy  ru scy  księża dysponow ali w iększą 
ilością g ry su  ja k  cale Oddziały to w arzy stw a?  to zdaje się 
zostanie dla nas ta jem n icą !* )

C ała sp raw a m a jedną ciem ną stronę, oto w śród 
w łościan, należących  do naszego T ow arzystw a, zaczynają 
k rążyć w ieści, że m ały udział przy rozdziale g ry su  za po ­
średn ic tw em  Tow arzystw a, spowodowali panow ie !

A i in te ligen tn ie jsi członkow ie Oddziałów czują u za ­
sadniony zresztą  żal do K om itetu i z tego pow odu na 
posiedzeniu  Rady O ddziału z dn ia 31 m arca  br. w  P rze­
m yślu  odbytem , pow stał naw et m ały h u c z e k ! Poruszano 
kw estyę czy w arto  do T ow arzystw a należeć, proponow ano 
w ręczyć K om itetow i w ieniec upieczony z g rysu , k tórego  
n ieotrzym aliśm y, je s t  jed n ak  nadzie ja, że nam iętności się

*) Zwracamy uwagę Szanownego Korespondenta, że na Radzie 
Ogólnej wiceprezes p. Vivien dał bardzo wyczerpujące wyjaśnienie co 
do całej akcyi pomocniczej. Wyjaśnienui te musiały każdego przekonać, 
że Komitet nie ponosi żadnej winy. Wszystko złe stało się z powodu 
centralizacyi akcyi w Wiedniu, czemu, niestety, nie można było za- 
pobiedz. (Red.)



pozostaje zatem z czynszu dzierżawnego o 32Va kor. — 
czysty dochód 13 kor. 63 gr., a więc czysty m ajątek wła­
ściciela o 412 kor. przynosi 3'3°/o duchodu.

Powyższy rachunek może wydać się d la jednych oko­
lic za wysoki, dla drugich za nizki — zwracam  jednak  
uwagę, że jest zestawiony w przeciętnych wartościach, 
gdyż tylko tak i może przedstaw iać sprawę o ogólnych za­
rysach. Na wartość budynków policzono 10%  ogólnej w ar­
tości — budynki o tej wartości nie mogą być trwałe, dla 
tego policzono 2%  na zarysie. Podatek policzony jest "w wy­
sokości norm szacunkowych, które uwzględnić musiała 
instytucya, udzielająca pożyczkę hipoteczną.

Z wykazanego powyżej dochodu m usi właściciel po­
kryć jeszcze częściową spłatę długu bankowego, wyno­
szącą w tym  w ypadku 1 kor. 51 gr., pozostaje mu zatem 
rozporządzamy dochód 12 kor. 12 gr. na każdym morgu, 
t. j. taki, który w czasie ogromnego podrożenia wszelkich 
zaspokojeń potrzeb ludzkich, dla właściciela 500 morgo­
wego m ajątku zaledwie na bardzo skromne, wcale jego 
społecznemu stanow isku nie odpowiadające utrzym anie wy­
starczyć może, a to dla właściciela, którego m ajątek obdłu- 
żony tylko w Vs części ogólnej wartości, a cóż mówić 
o właścicielu, który oprócz długu bankowego, m iałby jesz ­
cze do spłacenia inne, znacznie wTyżej oprocentowane długi.

Dzierżawca więc może przedstaw iać interes tylko dla 
właściciela dużego m ajątku, którego stosunki finansowe 
pozwoliłyby zadawalniać się m iernym czynszem, płaconym 
przez zawodowego dzierżawcę, nie może zaś być uważaną 
jako  środek do utrzym ania się przy własności dla materyal- 
nie zachwianych właścicieli, a tern mniej dla właścicieli 
średnich majątków.

uspokoją i nic niezam ąci ogólnej harm onii w wyrażeniu 
uznania Komitetowi na przyszłej Radzie ogólnej !

Deszcz pada, jak  nąjęty ! Z powodu wczorajszego 
święta brak dziś gazetki i wiadomości z pola walki. Zre­
sztą ciekawszych wiadomości spodziewamy się dopiero 
z końcem bm., bo wiadomo przecież, że m arszałek Oyama 
obiecał w dniu 25 kwietnia o godz. 11, m inut 45, sekund 
15 przepołudniem  złożyć Rosyanom wizytę w Charbinie, 
a m arszałek Oyama, to bardzo słowny człow iek!

Ostatni nr. Rolnika przeczytany od deski do deski, 
na biurku leży Sprawozdanie z obrad XL Walnego zgro­
m adzenia Tow. gospodarskiego.

Od czasu jednak, ja k  na XXXIX W alnem  zgrom a­
dzeniu dostałem, co praw da „w zaoczności", srogie cięgi 
od Czcigodnego Prezesa Sekcyi hodowlanej, z wielkim 
niepokojem biorę Sprawozdanie do ręki.

Z powodu długotrwałej przykrej niedyspozycyi, nie- 
brałem  zresztą przez rok cały współudziału w  życiu na­
szego Towarzystwa; przed zapoznaniem się więc z Spra­
wozdaniem z obrad, należy choć pobieżnie zapoznać się 
z Sprawozdaniem z czynności, niech wiem co nas w ciągu 
ubiegłego roku bolało i jak ie  na te boleści znaleźliśmy 
lekarstwo.

Mam więc w ręku  Sprawozdanie z czynności za rok 
1904. Pyszne! W idać, że pisało je  subtelne pióro wytra- 
wnego Redaktora. Czyta się wprost ja k  romans, i gdyby 
nie ministrowie rolnictwa i finansów ! . . .  ale nieuprze- 
dzajmy wypadków.

W e wstępie znajdujem y sprawozdanie Komitetu 
z akcyi ratunkowej, k tóra ja k  już wyżej wspomnieliśmy 
udała się znakomicie. Stwierdza to zresztą znana enun-

Dla tych pozostaje tylko intenzywne gospodarstwo 
pod własnym zarządem, do czego środków dostarczyłaby 
konsolidacya wspólnych interesów, co obecnie przy sprzy­
jających stosunkach handlowych, powstającym, chociaż 
w powolnem tempie, przemyśle, a zwłaszcza przy potanie­
niu pieniądza, nie powinno spotkać się z niepokonalnemi 
trudnościam i.

Do tej spraw y może z czasem powrócę, jeżeli Szan. 
Redakcya udzieli mi gościnności w łam ach Rolnika *).

Na zakończenie dodam, że autor wspomnianego a rty ­
kułu słusznie podaje, jako  jedną z głównych przyczyn 
upadku większej własności, brak rachunkowości, a jako  
ilustracyę do tego dodam zdarzenie wzięte z życia. Pewien 
właściciel większego m ajątku  o znakomitej ziemi był 
w trakcie wydzierżawienia go z powodu, że według jego 
m niem ania nie przynosił odpowiednich dochodów. Po mo- 
żliwem zestawieniu wielce niedokładnych rachunków oka­
zało się, że jednak  własna adm inistracya dawała wyższe 
dochody od ofiarowanego czynszu dzierżawnego i to u ra ­
towało m ajątek od oddania go na łup spekulantów.

Czy to je s t jedyny wypadek, trudno oznaczyć, przy­
puszczać jednak  można, że znalazłoby się tak ich  więcej, 
a w takim  razie jakież to wybitne świadectwo zapoznania 
własnych interesów, czemu tak  łatwo zaradzićby można.

W. Lenkiewicz.

*) Niewątpliwie tej gościnności udzielimy dla artykułów Sz. Autofd, 
Pozwalamy sobie jednak zwrócić jego uwagę na przeoczenie jednej oko­
liczności, a to tej, że właściciel wydzierżawionego majątku more się od­
dać innemu zawodowi, gdy sam gospodarować czy nie może czy nie 
umie, i z pracy na innem polu mieć uzupełniający dochód. {Red.)

cyacya Ekscel. hr. Dzieduszyckiego, „że wszystko odbyło 
się w porządku".

Następnie skreślono zabiegi w sp raw ach : upraw y 
buraków cukrowych i gorzelnictwa ; stosuku władz woj­
skowych do ludności rolniczej ; polityki handlowrej Monar­
chii i ucisku podatkowego ; dzikiej p a rce lacy i; finanso­
wego bytu Towarzystwa ; życia oddziałów Towarzystwa ; 
chowu d ro b iu ; wycieczki rolniczej ; badania realnej w ar­
tości przepowiedni pogody; hodowli byd ła ; tępienia ostów 
i k a n ia n k i; rozszerzenia studyum  rolniczego w Akademii 
rolniczej w W iedniu; co wszystko podane wr eleganckiej 
formie, znakomicie oddziaływa na uspokojenie n rwów
i budzi odpowiedni nastrój do odczytania sprawozdania 
szczegółowego, poprzedzonego relacyą o wydawmictwie 
„Rolnika1* i podręczników.

Zbawienna i bogata w plony działalność Sekcyi ro l­
niczej, szczególnie w kierunku doświadczalnym, nie od 
dziś dopiero je s t ogólnie uznawaną i cenioną, i nie dużo 
się da powiedzieć o cieszących się ustaloną opinią k u r­
sach i wykładach popularnych.

Rozpowszechnianie telegraficznych przepowiedni po­
gody, miałoby ogromne znaczenie, gdyby nie zbyt rzadka 
sieć urzędów telegraficznyeh i gdyby nie opaźnianie się 
telegramów ; Zakład chowu ryb w Oparach oddawać może 
duże usługi rybactw u krajowemu; tak  samo szkoła chmie- 
larska w Starem  Siole, niewątpliwie korzystnie oddziała 
na rozwój upraw y chmielu w kraju.

Sprawozdanie więc Sekcyi rolniczej, tak  w ogólności 
ja k  i w szczegółach, przedstaw ia się bardzo, a bardzo 
dodatnio.

Również dodatnio brzmi sprawozdanie z czyności 
w dziedzinie ogrodnictwa i sadownictwa, a sprawozdanie 
Sekcyi hodowlanej zdolnemby było wzbudzić we mnie
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Kredyt melioracyjny.

W racam  do przedmiotu o którym p. Potworowski 
wyraził się, iż kwestya ta niepowinna schodzić u nas 
z łamów organu rolniczego. Że koniecznie leczyć nam 
trzeba role ze zbytniej wilgoci, bo ta zabójczą jes t  zarówno 
w”mokre jak  i suche lata, o to zdaje się już sporu niema. 
Pocieszający dowód uznania tej prawdy przynoszą otrzy­
mywane z różnych t t  on zapylania : jak  się brać do melio- 
racyi rolnych, w szczególności do drenowania, ile mor­
gów w jednym roku da się osuszyć, jak im  kosztem, no 
i co najgłówniejsza na jakie ułatwienia w kredycie me­
lioracyjnym rachować można. Ale o drogach i środkach 
prowadzących do zrealizowania tych potrzeb, panują mę­
tne zupełnie pojęcia. Rozjaśniać więc je, rozszerzać i uła­
twiać korzystanie z kredytu melioracyjnego czerpiąc go 
tam, gdzie on leży w zakresie naszej samopomocy, nie 
oglądając się na to co niepewna przyszłość przynieść nam 
może kiedyś, jes t  obowiązkiem prasy, a jes t  to przyspie­
szać pożądaną ze wszech miar ewolucyę rolnictwa.

Dlatego wracam jeszcze raz do tego przedmiotu.
W  artykule „ C i ę ż k i e  c z a s y "  mówiłem, iż 

kredyt melioracyjny na podstawie ustawy z 6 lipca 189(i 
r., i wydanych w rozwinięciu jej przepisów dla banku 
krajowego, jest rujnującym, bo prócz tego, że annuitety 
reniy melioracyjnej sięgają 7 L/4 ° /o , obwarowano go szere­
giem przewlekłych, uciążliwych i kosztownych formalno­
ści wstępnych, które czynią pożyczkę wprost niemożliwą. 
Nie powiedziałem właściwie nic nowego, bo taki sam po­
gląd wypowiedziany już został w Sejmie w 1903 r., przez

zachwyt, gdyby nie pewne ustępy, domagające się pe­
wnych objaśnień.

I tak Sekcya hodowlana z zadowolnieniem stwierdza, 
że ankieta zwołana w sprawie znanego wniosku Wnego 
dr. Aleksandra Raciborskiego, a składająca się jak  wia­
domo z 13 członków Sekcyi hodowlanej i 23 przedstawi­
cieli Oddziałów, orzekła 23 głosami przeciw 2, że wpro­
wadzenie jakiejkolwiek nowej rasy, uważa za zbyteczne.

Zachodzi obecnie pytanie, czy w ankiecie brali udział 
w s z y s c y  członkowie Sekcyi, a 13 przedstawicieli Od­
działów skrewiło i jakie mi to głosami ta  zbawienna 
uchwała zapadła ? *)

Sekcya hodowlana twierdzi, że zarzuty czynione Si- 
mentalerom, jakoby były nie mleczne, są bezpodstawnie 
i wykazuje w Sprawozdaniu za r. 1904, w 9 oborach peł­
nej krwi przeciętny udój 2252 litrów mleka przy przecię­
tnej wadze 560 klgr., czyli 402 litr. na  100 kg. wagi; 
zaś w 16 oborach półkrwi przeciętny udój 1568 litr. przy 
przeciętnej wadze 509 klgr., czyli 308 litr. na 100 klgr. 
żywej wagi.

Gdybyśmy jednak  wyłączyli oborę w Bukowie, która 
na tern szarem tle zbyt jaskraw e odbija, i której mle­
czność wątpię czy się przy kontroli utrzymać potrafi, 
okazałby się przeciętny udój na 100 klg. żywej wagi 
w oborach pełnej krwi 374 lit., w oborach półkrwi 284 
litrówn

Obecnie jednak  dostały krowy Simentalskie surowry 
nakaz dawania więcej mleka, a że wprowadzono i kon­
trolę mleczności, wuęc szybkim krokiem zmierzamy do 
poprawy.

*) W  posiedzeniu ankiety  wzięli udział w yłącznie delegaci Od- j  
działów. Z łona sekcyi był obecnym  tylko je j p r z e «odniczący, wice­
prezes p. Brykczyński, i inspektor hodow la iy, p. M arszałkowicz. (Red.) \

hr. Klemensa Dzieduszyckiego, który był pod tym wzglę­
dem echem przekonań samej Rady nadzorczej Banku 
i dziwić się tylko można, iż nie stało się to zaraz hasłem 
do wystąpienia o zmianę ustawy.

Wreszcie na tegorocznych obradach Towarzystwa 
gospodarskiego, z okazyi wniosku o utworzenie przy 
Banku oddziału melioracyjnego, wypowiedziano także 
w motywach, iż dotychczasowa organizacya tego kredytu 
jes t  niedostateczna i potrzebom upadającego rolnictwm 
nieodpowiadająca... Wszystkie te jednozgodne zapatrywa­
nia znajdują jeszcze potwierdzenie w tym fakcie, że od 
roku 1897, dziesięć tylko majątków korzystało z pożyczek 
melioracyjnych na ogólną sumę 120.000 kor., aż nadto 
więc jes t  dowodów żywotności danej ustawy.

Przyznał to i p. P   w swej korespondencyi (Nr. 10)
mówiąc, „iż uzyskanie wspomnianego kredytu jes t  u tru ­
dnione niepotrzebnymi krokami przedwstępnymi jak  ko- 
misyami Starostwa etc.“, ale to nie przeszkodziło mu do­
dać oportunistyczną w zmiankę, „iż tak długo jednak, do­
póki rząd nie uchwali nam  p życzek bezprocentowych na 
podstawie memoryału z d. 1 lutego 1904 r., to są jedyne 
fundusze, które w pewmych danych warunkach stoją nam 
do dyspozycyi i nie widzę żadnej przyczyny czemu tak 
mało rolników dotychczas z nich skorzystało".

Otóż to są owe mętne pojęcia o których wyżej 
wspomniałem. Możnaby zdaje się wobec zaznaczonej j e ­
dnomyślności poglądów na tę kwestyę, przejść nad niemi 
do porządku, żeby jednak nie przyszła komu ochota pró­
bować szczęścia i doznać zawedu, co przy panującej u nas 
chwiejności przekonań, w takich razach jes t  zawsze mo- 
żliwem, zadałem sobie pracę ująć w cyfry, postawione 
zarzuty — i oto są ich w y n ik i :

Przytoczone w sprawozdaniu z mleczarstwa (str. 44 
sprawozd.) doświadczenia Nielsa, stwierdzają niewątpli­
wie, na co zresztą w pamiętnej polemice wszyscy się zgo­
dzili, „że mleczność, tłustość mleka i dobre pożytkowanie 
paszy nie zależą wcale cd rasy, do której zwierzęta na­
leżą, ale są właściwościami indywddualnemi krów"; do­
świadczenia te jednak  stwierdzają zarazem : „że właści­
wości powyższe należą do dziedzicznych, tj. takich, które 
z rodziców przechodzą na potomstwę, a dziedziczność ta 
objawia się zarówno ze strony matki, ja k  i b u h a ja " ; 
z czegoby wynikało, że w rasach, których hodowcy od 
dawna już zwracali irwagę na wybitną mleczność, tłustość 
mleka i dobre pożytkowanie paszy, wskutek selekcyi 
idącej w tym kierunku, własności powryższe w drodze 
dziedziczenia stały się już  poniekąd właściwością rasową 
i że wybór rasy do produkcyi mleka najodpowiedniejszej, 
nie jest znów tak  obojętną rzeczą, jakby  się z wywodów 
Sekcyi hodowlanej (str. 37 i 38 sprawozd.) wydawmło!

Myśl wprowadzenia w naszych oborach kontroli mle­
czności i jakości mleka, nazwać można bardzo szczęśliwą, 
teraz bowiem będzie można poznać wartość użytkowrą na­
szego bydła i oddziaływać skutecznie na polepszenie się 
mleczności.

Sprawozdanie z czynności biura statystycznego pod­
nosi z naciskiem ważność dat statystycznych i to dat rze­
telnych i prawdziwych. Nie ulega wątpliwości, że zesta­
wienia statystyczne tern bardziej są do prawdy zbliżone 
i tern większą przedstawiają w ar’ość, im więcej dat do 
zestawień tych dostarczono. A jt d iak! mimo, że biuro sta­
tystyczne stara się usilnie pracę - wAm współpracownikom 
ułatwić, sprawozdań wpływa stosunkowo nie wiele, a i te 
dużo pozostawiają do życzenia.
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Dajm y na to, iż k toś ubiega się o pożyczkę 20.000 
koron, w tak im  razie czekają go koszta  n a s tę p u ją c e :

I. Koszta w stępne, k tóre  m ożna nazw ać próbnemi, 
a to dlatego, że poniósłszy je , n iem a się jeszcze pew no­
ści dosta lia p o ż y c z k i :

a) w yciąg hipoteczny o k o ł o   10 kor.
b) a rkusz  p o s i a d ł o ś c i ...................  2
c) wykaz opłacanych podatków  . . .  3 „
d) uzyskanie tych dokum entów  i wniesie-

sienie podania  do B a n k u .................... 25 „
e) podanie do W ydziału  krajowego o po- 

ruczenie w ykonania operatu technicznego me- 
l i o r a c y i ............................................................  25 „

f )  koszt wygotowania operatu  bez przed- 
dłożenia k tórego sp raw a  rozpatryw aną być 
niemoże, średnio l i c z ą c .........................  250 „

U w a g a :  Wiadomo, iż kra jow e biuro 
m elioracyjne sporządza operaty bezpłatnie, 
ale jeżeli pożyczka nie przyjdzie do sk u tk u  
to i p lan  okaże się nieużytecznym, a mimo 
to zapłacić za niego trzeba.

g) pomoc w ludziach przy zdjęciu p la­
nów, dostarczenie palików, itp. rekwizytów
przez s t r o n ę ................................................  50 „

//) spowodowanie władzy adm in is tracy j­
nej do orzeczenia, iż zachodzą w a runk i  udzie­
lania p o ż y c z k i ...........................................  50 „

i) koszta  k o m i s y j n e ....................... 100 „
k) „ rzeczoznawców' (2 inżynierów) 400 „
0 w ydatk i osobiste s trony  przy tych

s t a r a n i a c h ............................................................. ................. 50 „
Razem . 905 kor.

które w razie odmownego orzeczenia W ładzy  adm i­
nistracyjnej są  stracone.

Jeżeli orzeczenie j e s t  pomyślne, n a s t ę p u ją :
II. Koszta przeprow adzenia pożyczki mianowdcie :
a) podanie do B anku  z wykazaniem , że

istn ie ją  w arunk i  m e l i o r a c y i   20 kor.
b) sk ry p t  dłużny z obligiem kaucyjnym

dla B a n k u ................................ '   25 „
c) dopełnienia specyalnych w arunków  

prom esy odnośnie do h y p o t e k i   100 „
d) podanie o i n t a b u la c y ę ................................ 20 „
e) zastępstw o na audyencyi sądowrej 

z wierzycielami, nb. o ile ograniczy się na 
jed n y m  term inie  ..........................................  20 „

f )  wykazanie dnpełnienia wmrunków pro-
m e s s y ...................................................................................  50 „

U w a g a :  Jeżeli sprzeciw' wierzycieli 
przejdzie przez instancye, przybędzie kosz­
tów d o ................................................................  • • 400 __

Razem . 035 kor.
a wszystkie w razie w ygran ia  przez nich sprzeciwu także 
zostaną stracone.

Ale dajm y na to, że spór z wierzycielami zakończy 
się pomyślnie, a w'skutek tego, że B ank daje promesę, 
w tedy przychodzą j e s z c z e :

III. Koszta nadzoru przezeń w ykonyw a­
nego (t?. 8 przepisów'), które licząc, że wrypłata  
pożyczki nas tąp i w 3 ra tach  wynoszą około 300 kor.

uzyskanie w y p ł a t .......................................... 100 „
Razem . 400 kor.

Już  śp. Lam w jednej z swoich znakom itych k ron ik  
podał, że w Galicyi zebrano 4.606.852 kóp 15 snopów 
owsa i podziwiał dokładność obliczenia.

Kto jednak, j a k  ja ,  od la t  przeszło dwudziestu  zaj­
m uje się zbieraniem dat s ta tystycznych , ten wie dosko­
nale, jak trudno o daty  rzeczywiście prawdziwie i to z m a 
łego naw et obszaru; kto robił prelim inarze spodziewanych 
omłotów przekonał się nie raz, j a k  bardzo rzeczywistość 
odbiega od nadziei, ugruntow anej na  om łotach próbnych 
i ten  też z pew nością wmżność d a t  s ta iystycznych  w n a ­
leżytej mierze ocenić potrafi.

P ragnąc  podaw ać daty  najwięcej do prawdy zbliżone, 
udaw ałem  się przed laty  do sąsiadów z prośbą o wypeł­
nienie odnośnych rub  yk  da tam i z w łasnych gospodarstw. 
Zdawało mi się, że d io g a  ta  będzie najwłaściwszą i prze­
konałem  się je d n a k  wkrótce, że p. X. nie chciał wykazać 
gorszych zbiorów' od p. V., p. Z. zaś znowu chciał we 
w szystk iem  przewyższyć p. Y. i że w ten sposób rodziły 
się praw7dziwe dziwolągi statystyczne. Nie pozosta wała więc 
ińna droga wyjścia, ty lko szacować rezultat zbiorów danej 
okolicy n a  oko, w sku tek  czego osięga się wpraw'dzie daty  
mniej dokładne, ale za to więcej prawdopodobne.

Referent s ta tystyczny  zadał sobie wiele p racy  i za­
chodu i porozsyłał kwestyonaryusze do wszystkich  gm in
i obszarów dworskich. Nie dziwi mnie, że o trzym ał nie 
wiele odpow iedzi; kw estyonaryusze bowiem nadeszły w cza­
sie najpilniejszych robót i najgorętszych w alk  z naszymi 
najserdecznie jszym i i j a  sam na 4 kw estyonaryusze nie 
odpisałem, mimo, że s ta ty s ty k ą  z przyjem nością się zaj­
muję. .

Ze oddział handlowy Tow. gosp. prowadzony j e s t  
znakomicie i że oddaje“ członkom rzetelne usługi, tego ani 
dowodzić, ani s tw ierdzać nie potrzeba,

Ilość sprowadzonego w ęgla z kopalni w Królestwie 
Boiskiem, a z kopalni p rusk ich  bardzo dobrze świadczy 
o obudzcnem u nas poczuciu obowiązku wspieran ia  p rze­
m ysłu sw ' j s k i ' g o .

Poczucie to tem  silniej zaakcentow ać należy o ile 
popieranie przem ysłu  krajowego połączonem jes t  z pewne- 
mi ofiarami m ateryalnem i. Słuszność bowiem każe mi wy­
znać, że np. wręgiel z kopalni „Cleofas1, jest bez porówma- 
nia lepszym od w'ęgla z kopalni „Saryż“, a przewoźne 
150 q. węgla pruskiego jest co najmniej o 8 koron na  
wagonie t ńsze.

Życzyćby należało, aby także dział m aszyn  i na rzę ­
dzi rolniczych lepiej się rozwijał. P rzedew szystk iem  roz­
chodziłoby się o drobniejsze maszyny, j a k  sieczkarnie 
ręczne, przy sprzedaży k tórych  lud nasz ogromnie jeszcze 
przez n iesum iennych agentów bywra wyzyskiwany.

W tym  r. ku  szczególniejsza wdzięczność należy się 
oddziałowi handlow em u za zajęcie się sprzedażą m ak u ­
chów', co umożebniło wielu hodowcom jak ie  takie przezi­
mowanie bydełka i zwróciło uw agę szerszych kół rolni­
czych na karm ę treściwą, k tó ra  nie była dotychczas nale­
życie .ocenianą.

Że Towarzystwo było n a  zewnątrz świetnie reprezen­
towane, mówić o tem, to nosić sowy do Aten lub lać wrodę 
w pełną studnię.

W  roku  zeszłym mieliśm y w gościnie aż dwóch Mi­
nistrów, szkoda tylko, że Minister finansów o nas zapo­
mniał, a wizyta je g o  byłaby dla Komitetu nad  w'yraz po­
żądaną, zwłaszcza, gdyby raczył przywieźć ze sobą brzę­
czącą lub szeleszczącą odpowiedź n a  liczne m em oryały do 
Ministra rolnictwa wnoszone.

1 ta k  je d n a k :  „co za zaszczyt mój Boże! Ach panie 
Senatorze! ach s ługa un iżony!“
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Mamy więc trzy kategorye kosztów :
I. Koszta próbne bezwzględne . . . .  965 kor.
II. Koszta przeprowadzenia pożyczki które 

stosownie do biegu akcyi sądowej z wierzy­
cielami wynosić mogą d o .......................................  635

a ewentualnie mogą być stracone
III. Koszta nadzoru i uzyskania wypłaty 

pożyczki w 3 r a t a c h ..............................  . . . 400 „
Razem . 2000 kor.

to je s t  10n/o pożyczki i te w znacznej części ponieść 
trzeba nie mając żadnej pewności otrzym ania pożyczki.

Do tego załatwienie tych wszystkich formalności 
zajmie około 9 ciu miesięcy czasu *).

Nie stylizacya zatem ustawy, ale bezduszny form a­
lizm biurokratyczny, k tóry ja k  s i r o c c o  wysusza do 
szpiku swoją ofiarę, ten czyni korzystanie z kredytu me­
lioracyjnego niemożliwem.

Nie wiem ja k  wyglądała hypoteka p. P   wówrczas,
kiedy zaciągał pożyczkę, której uzyskanie poszło mu tak 
gładko ; może na jego m ajątku żadnych nie było ciężarów, 
a w takim  razie można było obyć się nawet bez pomocy 
adwokata, z reguły jednak  tak  niebywa i przeciętny gali- 
cyanin tak  zrósł się z pojęciem, iż z każdym  interesem  
iść trzeba do adwokata, a odnośnie do postępowania 
przepisanego ustaw ą z 6 lipca 1896 r., je s t  to w pewnej

*) Uprzedzając zarzut niekompetencyi, uprosiłem znanego mi ze 
skrupulatności i umiarkowania w rachunkach dr. Korytkę, i wraz z nim 
postawiliśmy powyższe cytry, które oczywiśeie brać należy w przybli­
żeniu, ale jeżeli nie są one niższe od praktykowanych to z pewnością nie 
wyższe.

mierze i koniecznem, że na poniesienie kosztów musi być 
przygotowanym.

Nie może wchodzić w ram y artykułu dziennikar­
skiego m erytoryczna kry tyka danej u s ta w y ; nie chcę też 
rozbierać, czy na punkcie ścieśnień i uciążliwości grzeszy 
samo prawo z 6 lipca 1896 r., czy przepisy w rozwinię­
ciu jego wydane, o ile są one plus royalistes que le roi 
zwrócę jednak  uwagę na dwie okoliczności zdające się 
ten aforyzm potwierdzać.

I t a k : 1) § .8  ustaw y mówi, że „udzielający poży­
czkę może sobie wymówić ustanowienie kaucyi na po­
krycie kosztów procesowych i egzekucyjnych”, ale nie 
czyni tej restrykcyi musową ja k  tego wym agają przepisy 
w 8 d. Mo ż e ,  a m u s i ,  to nie to samo.

2) Skoro według §. 9 przepisów, w yplata pożyczki 
następować ma w m iarę postępu robót za każdorazowem 
przedłożeniem potwierdzenia krajowego biura m elioracyj­
nego, to na cóż w takim  razie osobny nadzór ze strony 
Banku pociągający za sobą znaczne koszta ? (§. 8 c).

Jednem  słowem, kredyt m elioracyjny w tych wa­
runkach i przy takich w ym aganiach ustaw y je s t niem o­
żliwy i żaden oportunizm na to niepomoże, dopóki sam a 
ustaw a i przepisy niezostaną zmodyfikowane.

Czy tym  brakom, ja k  m niem a pan P , zaradzi
przyjęte już w zasadżie nowe praw > o pożyczkach bez­
procentowych z funduszu pięciomilionowego, czy nie by­
łoby również optymizmem z naszej strony, czekać na to 
z założonemi rękam i, o tein w dalszym ciągu.

(C. d. n.) AktIU. KAM OCKI.

Przechodząc sprawozdanie punkt za punktem , ( m i­
nąłem  przypadkiem  spraw y gorzelnictwa krajowego doty­
czące. Mieliśmy więc w roku ubiegłym świetną wystawę 
gorzelnictwa i przem ysłu ferm entacyjnego w W iedniu. 
W ypadła ona znakomicie, obesłaliśmy ją  ja k  należy i co 
to dużo mówić, wprost zaimponowaliśmy Niemcom! Jako 
jeden z uczestników wystawy, winienem na tern m hjscu  
złożyć winne słowa uznania Komitetowi urządzającem u, 
w szczególności za wzorowy porządek w prowadzeniu 
akcyi od początku, aż do zam knięcia rachunków!

Zdawaćby się mogło, że sprawozdanie takie, powinno 
na Radzie ogólnej z aplauzem być przyjęte, co odpowia­
dałoby zresztą zwyczajom i tradycyi.

Niestety, duch przew rotu wdał się nawet w warstwy, 
w którychby się najmniej spodziewać można i nie pam ię­
tam  jesżcze tyle przemówień do sprawozdania, ja k  w roku 
bieżącym.

Na pierw'szy ogień poszedł W p. A. Raciborski.
Mam silne podejrzenie, że Wp. Raciborski pochodzi 

z Rusi, albo z Litwy! Tyle mu razy powiedziano, że głow'ą 
m uru nie przebije, a on swoje i swoje!

I obecnie też wystąpił z jakim iś rachunkam i, jakby  
nie wiedział, że rachunek to rzecz żydowska, a my się 
w takie rzeczy nie bawimy!

Rachunek kosztu wychowu krowy, wypadł, mojem 
zdaniem, za nizko, niektóre karm y bowiem, jak  koniczyna 
i ospa przyjęto za tanio, ja k  z drugiej strony nie mogę 
się zgodzić na cenę mleka 14 h. za litr. Rachunek utrzy­
m ania krowy wypadł już lepiej, chociaż i tu cena mleka 
14 hal. nie przem aw ia do mego przekonania, zwłaszcza, że 
uw aga „z 20 litr. mleka 1 kgr. masła i 2 kgr. se ra“ polega, 
albo na omyłce drukarskiej, albo wprost je s t  błędnie po­
daną.

Na podstawie tych danych oblicza dr. Raciborski, 
że krowa pełnej krwi Simentalskiej przy udoju przecię 
tnym  2252-5 litr. licząc takowe po 14 hal., daje s tra ty  
17 kor. 81 hal.; licząc po 12 hal., daje stroty 62 kor. 86 
hal.; licząc po 10 hal., daje stra ty  107 kor. 91 hal.

Krowy zaś pół krw i przy przeciętnym  udoju 1693 litr. 
licząc takowe po 14 hal., dają stra ty  96 kor. 14 hal.; 
licząc po 12 hal., dają stra ty  130 kor.; licząc po 10 hal., 
dają stra ty  163 kor. 86 hal.

Jakżeby wypadł ten rachunek, gdybyśmy za podstawę 
przyjęli cenę mleka, praktykow aną u nas na wielkich 
jeszcze przestrzeniach kraju  t. j. 6 hal. w lecie, a 8 hal. 
w zimie?!!

Na podstawie swoich wywodów zażądał dr. R. wy­
boru ankiety, któraby się natychm iast nad kwrestyą pro­
tegowanych ras zastanowiła.

W  odpowiedzi na te wy wody p. Przewodniczący sek- 
cyi hodowlanej zupełnie słusznie zauważył: „że koszt wy­
chowu bydła z u p e ł n i e  z a l e ż y  o d  z a p a t r y w a n i a  
w ł a ś c i c i e l a  (str. 10 kol. 1 wiersz 16 i 17 od dołu), 
jeden chowa drożej, drugi taniej. To samo dzieje się z ko­
sztam i utrzym ania. Jeden z właścicieli jest zdania, że 
opłaca mu się lepiej, jeżeli bydło je s t intenzywnie k a r­
mione i może być, że koszt utrzym ania wynosi 332 kor. 
rocznie. Inny hodowca zaledwo połowę tej kwoty na roczny 
koszt utrzym ania przeznacza".

Czy jednak  w ydum ane tańszym  kosztem bydlę przed­
stawiać będzie odpowiednią wartość i czy krowa, której 
roczny koszt utrzym ania wynosić będzie połowę powyż­
szej kwoty, zechce dać odpowiednią ilość mleka, o tem 
p. Przewodniczący nie wspomina.

Zarzuca dalej p. Przewodniczący dr. Raciborskiemu, że 
swoim krowom policzył mleko po 14 hal., zaś oborom za-
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W Y R Ó B  D R E N Ó W .
NAPISAŁ

Dr. JAN BLAUTH, inżynier.

I. Wybór gliny.
Dla -własnego użytku czysto gospodarskiego powstają 

fabryki drenów coraz gęściej po kraju rozrzucone. Ponie­
waż często dla oszczędności poleca się wykonanie wszyst­
kich budynków „sprytnym 11, własnym ludziom, którzy już 
obeznani są z budową pieców ceglanych lub szop, poniewraż 
ci „sp ry tn i a w łaśni11 ludzie, narażają właścicieli na straty 
przez nieodpowiedne a wadliwe budowy, postanowiłem 
podać rady z doświadczenia wieloletniego nabyte. Może 
te rady przekonają, że „mądre słowo — złota w arte11, że 
pomoc fachowra zawsze się opłaci.

W yrób rurek dzisiaj powszechnie używanych, rozpo­
częto najpierw w Anglii. R urki drenowe wyrabia się 
i wypala z g liny. Ponieważ mają być długotrwałe, muszą 
być fabrykowane z ja k  najodpowiedniejszego materyału, 
aby mogły wytrzymać w pływy w ilgoci w gruncie. R urki 
drenowe, zasypane raz w rowach drenowych powinny być 
tak trwałe, aby drenowanie niepotrzebowało naprawy przez' 
la t wiele, prawie nigdy. G liny przydatne do wyrobu da­
chówek nadają się i  na wyrób drenów. Najlepszym inate- 
ryałem są g liny średniotluste. Chude g liny, z których 
jeszcze można wyrabiać cegły, mogą się nienadawać do 
wryrobu rurek, również zbyt tłuste g liny  przydatne do 
wyrobu garnków nie są dobre na ru rk i. Ze zbyt tłustej 
g liny można wyrabiać ru rk i o małej średnicy; o w ielkich 
rozmiarach wyrabiają się trudniej i g lina tłusta musi być 
odpowiednio zmieszana z piaskiem. Najważniejszą rzeczą

przy fabrykacyi rurek jes t przygotowanie materyału na 
ru rk i.

Przedtem należy zbadać zapomocą odpowiednich prób 
gatunek czerenu, wyrobiony ze surowego materyału. Cho­
ciaż czerep okazuje odpowiedni materyał, to musi glina 
przejść jeszcze pewne przygotowanie do wyrobu rurek. Do 
badania materyału służą analizy g liny i próby przerabia­
nia i wypalania, które przeprowadza stacya ceramiczna 
we Lwowie i szkoła kraj. w Kołomyi. Zanieczyszczenie 
g liny wapnem, kam ykam i krzemowymi i wmpiennymi, 
oraz korzeniami roślin utrudnia wyrób i wymag'a ich 
usunięcia. Zawartość wapna wr glinie, w m ia łk im  stanie 
i jednostajnie rozłożonego w całej masie nie jest szko­
dliwa, zawrartcść zaś wr grudkach wdększych lub mniej­
szych jest niebezpieczna. W  niektórych fabrykach do 
chudych glin, w7 pewnym gatunku dodaje się materyału, 
zawierającego wapno m iałkie dla poprawienia. Często 
przez dobór materyału do mieszania podług wskazówek 
stacyi ceramicznej zamienia się glinę nieodpowiednią 
w materyał bardzo dobry. Gliny zawierające większe ka­
mienie niż połowa grubości ru rk i są nieodpowiednie, 
mniejszych wymiarów szczególniej, gdy są krzemieniste, 
nie psują rurek, mogą jednak utrudniać fabrykacyę. Dro­
bne krzemowe kamyczki, znajdujące się w tak znacznej 
ilości, że koszt usunięcia ich z materyału podrożyłby zna­
cznie wyrób, mogą wr glin ie pozostać, jakko lw iek nie 
przyczyni Cą się do dobroci ru rk i. Najszkodliwsze są ka ­
mienie, zmieniające objętość przez zmieszanie z Avilgotną 
gliną i wyp. lenie, czy to przez procesy chemiczne, czy 
wskutek właściwości fizycznych, gdy narastają, rozsadzają, 
ru rk i, a g ly  maleją pozostawiają miejsca puste w masie 
ru rk i i pr.ez to osłabiają ich wytrzymałość na zgniecenie.

rodowym po 10 i 12 hal. i tu się dziwię, że dr. R. natych­
miast zarzutu tego nie sprostował, na podstawie bowiem 
stenograficznych zapisków stwierdzić należy, że dr. Raci­
borski przyją ł za podstawrę rachunków cenę 10, 12 i 14 
hal. i że obór zarodowych wcale nie skrzywdził *).

Już to z w ielu poglądami p. Przewodniczącego sekc ji 
hodowlanej trudno m i się pogodzić.

I tak: dowiaduję z zeszłorocznego sprawozdania 
z obrad, że zarzut mój, jakoby Sinrentalery były wybredne, 
jes t fałszywy, bo czemże pasze i pastw.ska alpejskie wro- 
bec naszych? Dowiaduję się, że naturalnie hodowlą się 
nie opłaci, jeżeli tak, ja k  ja  chcę opasać będziemy 4 i (i 
letnie woły, kiedy Simentalery potrzebują ty lko 2l/a roku, 
a w 3 latach mogą dojść 10 ct. wagi.

Na zarzut t* n mogę p. Przewodn. oświadczyć, że od
przeszło ła t 20 bywam na wszystkich jarm arkach w Ba­
ligrodzie, Birczy, Dobromilu, Lutowiskach, Przemyślu, 
Lisku, Starejsołi, S tryju i Turce, że oglądam rocznie k i l­
kanaście tysięcy wołów, widzę co kupują do Szląska i  Mo- 
raw ii, że sam nakoniec kupuję okoto 20o wołów rocznie 
i  nie kupuję wołów trzechletnich, gdyż takowych w od­
powiedniej ilości i jakości nie ma, a te, które są. idą do 
roboty.

Mógłbym p. Przew. r a c h u n k i e m  za la t 14 udo­
wodnić, że twierdzenie moje, jakoby w W iedniu bardzo 
ciężkich wołów nie lubiano, nie jest zupełnie fąłszywe,
gdyby nie obawa, że spotka mnie los dr. R.

Nie zapieram się wcale, że mam bardzo słabe wyo­
brażenie nietylko co do chowu bydła u włościan, ale

i u większej własności. Wyobrażenie to dawniej już na­
brane coraz więcej we mnie się ugruntowuje*).

„Rasa wchodzi u bydła przez gardło11, powiadają 
angielscy hodowcy; jakże stawiać różowe horoskopy dla 
hodowli bydła w kraju, w którym  padają hasła wprost tej 
zasadzie przeciwne.
% Dość ożywioną, dyskusyę wywołało sprawozdanie 
z czynności oddziałów, przyszło nawet do małej sceny 
między referentem prezesem dr. Kozłowskim, a wicepre­
zesem oddziału Lwowskiego dr. B ie lińskim ; po małej lek- 
cyi patryotyzmu danej nam przez p. dyr. Frommla, nastą­
p ił znakomity pod względem treści i opracowania referat 
dyr. Kędziora „O kredycie m elioracyjnym 11.

Referaty „o upaństwowieniu kolei północnej11, „o roz­
woju sadownictwa11, „o taryfach kolejowych11, „w  sprawie 
budowy kanałów i regulacyi rzek,, wypełniły resztę posie­
dzenia, a dyskusya, jaką wywołały, świadczy wymownie 
o żywem zainteresowaniu się tem i sprawami, a zarazem 
stwierdziła, że dziś ju ż  można na posiedzeniach naszych 
poiuszać, choćby i wr dłuższych naw7et przemówieniach, 
sprawy najdonioślejszego znaczenia, bez wywołania u słu­
chaczy wspomnień z niem iłych czasami czasów uniw er­
syteckich !

Bolanowice, w kw ietn iu 1905.

M icha ł Szczepański.

*) P. dr. Raciborski przyjął dla swojej obory cenę 14 h. dla in­
nych obór, jak w tekście, ceny różne: oczywiście więc p r z e c i ę c i e  tych 
cen innych jest znacznie niższe od ceny 14 hal. — a tem samem rzeczy­
wiście obory zarodowe krzywdzące. (Red.).

*) Już trzecia z rzędu ankieta oświadczyła się za zatrzymaniem do­
tychczasowego kierunku. (Red.)
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I)o najwięcej zmieniających się należą wapienne kamyki, 
które po wypaleniu i nasiąknięciu wilgocią w ziemi pę 
cznieją i rurkę rozsadzają. Już po ułożeniu w gruncie, 
nawet najmniejsze kamyki wapienne wywołują uszkodze­
nia. Zepsuta rurka wstrzymuje odpływ wody w drenie 
i powoduje zamulenia, objawiające się nieraz dopiero po 
wielu latach po wykonaniu drenowania przez zawilgoce- 
gruntu. Woda z rurki występuje często na polu jako źró­
dło. Rurki z wapiennymi kamykami powinny być zaraz 
zniszczone. Najgorszemi są strącenia wapienne w glinie 
na zgniłych korzeniach roślin, gdyż te trudno oddzielić 
od właściwej gliny nawet spławieniem, jedynie przez 
przepuszczenie przez sita. Gliny dobywane szczególniej 
w miejscach, gdzie się znajdował las lub w lasach za­
wierają wiele resztek korzeni. Mniejsza ich ilość może 
być łatwo usuniętą, większa zaś utrudnia przygotowanie 
gliny do wyrobu i wymaga osobnego czyszczenia. Resztki 
te po wypaleniu rurek pozostawiają puste miejsca w m a­
sie rurki i w ten sposób osłabiają ich wytrzymałość.

Gliny, znajdujące się w pobliżu fabryki są najdogo­
dniejsze, j a k  również korzystniejsze są gliny, leżące nie­
zbyt głęboko i niewymagające odkrywki. Gliny w lasach 
kopane wymagają odkrywki warstwy wierzchnej, przero- 
śniętej korzeniami. Może się glina w gruncie znajdować 
w tak  cienkiej warstwie, że dobywanie jej potrzeba roz­
szerzyć na znaczną przestrzeń, a gdy jeszcze wymaga 
znacznej odkrywki i ruchu ziemi staje się znaczny obszar 
nieużytecznym. Należy wdęc zbadać i wymierzyć rozmiary 
{okładu gliny do obliczenia objętości zapasu.

Jeżeli gatunek gliny surowej znalezionej nie jes t  od­
powiedni do wyrobu rurek, to można ją  polepszyć przez 
domieszkę innego materyału, w odpowiedniej ilości. — 
W celu przygotowania gliny rodzimej do wyrobu rurek 
należy ją  wystawić na długie działanie atmosfery i zmiany 
wilgoci i suszy oraz mrozu, jakoteż przez częste miesza 
nie rozmaitych warstw, przez przekopywanie. Utworzyć 
należy z niej materyał jednostajny [od względem składu 
mechanicznego.

Takie przygotowanie nazywa się dołowaniem lub gni­
ciem gliny. W tym celu glinę kopie się w jesieni i zo­
stawia w stosach do przezimowania i przewietrzenia. — 
Stosy układa się do 1-0 m. wysokie, i w tychże zostaje 
glina od 3 —6 tygodni, poczem się ja  przekopuje. Jeżeli 
ma się zmieszać rozmaite materyały, to najkorzystniej 
mieszaninę tę robić w stosach, przekładając materyały 
warstwami o gmbości odpowiadającej stosunkowi miesza­
nia pod względem objętości. Stosunek nrięszaniny pod 
względem objętości jes t  najdogodniejszem oznaczeniem, 
a stosunek ten — podaje stacya ceramiczna przez 
odpowiednie próby określony. Na wiosnę przerabia się 
materyał ostatecznie. Wydobywanie gliny z dołów po­
winno się odbywać systematycznie, tak, aby następnie 
wyrównanie gruntu  było irtatwionem, przez co nie traci 
się użytku z gruntu. Aby grunt mógł być po wyrównaniu 
użytym pod uprawę, potrzeba zabezpieczyć dobry odpływ 
wody zaskórnej. Grunta takie wymagają drenowania z po­
wodu swojego niskiego poł żenią. Doły gliniane mają 3—4 
metrów długości, od 1 5—2 m. szerokości, 10  — 1-2 metr. 
głębokości.

Rysunek 1. przedstawia sposób kopania gliny do do­
łowania.

Na wyrobienie gliny wpływa znakomicie przemar­
znięcie jej, dlatego dołowanie, kopanie i mieszanie gliny 
z wodą powinro się rozpoczynać w jesieni, aby już wy­
mieszana kilkakiotnie, mogła pjzemaiznąć przy przerzu­
caniu w zinve. Najważniejszą czynnością przy przygoto­
waniu gliny do bezpośredniego użycia w fabryce jes t  na­
danie jej jednakowej gęstości i wilgotności, w całej m a­
sie. Glina niejednostajnie pizerobiona i niejednostajnej gę­
stości i wilgoci przy wysechaniu w rurkach oddziela się 
i pęka w masie rurki, osłabiając j ą  znacznie.

Rysunek 1.
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Zbyt gęsta glina trudno przechodzi przez formę ma­
szyny lub rozdziela się na niej już w maszynie, a rurki 
wychodzą chropowate lub porozdzierane. Glinę zawiera­
jącą  kamyki lub korzenie można oczyścić przez przepusz­
czanie przez sito w maszynie, łub przez jej spławianie. 
Przepuszczanie przez sito kosztuje od m 3 do 3 kor. Glina 
zawierająca kamienie lub korzenie większych rozmiarów 
może być ręcznie czyszczoną przez krajanie w cienkie 
warstewki. Do mięszania gliny z wodą w dołach używa 
się wody zaskórnej, która się w dołach zbiera, lub też się 
jej dolewa. Dolewać wody należy powoli, pohwając każdą 
warstwę aż do jej zupełnego zamoknięcia, warstwy po- ' 
winny mieć 0 3  m. grubości. Pełny dół pokrywa się war­
stwą wody na 0-5 m. stale i robi gię w glinie dziury, 
któremi woda wsiąka w głąb, jeżeli glina ma być w do­
łach dłużej przechowaną. Poczem przedeptuje się glinę 
dla ujednostajnienia wilgoci. Przy deptaniu można oczy­
ścić glinę, wyjmując większe kamienie i korzenie.

Niektóre gliny należycie wymieszane z wodą przez 
dołowanie i wydeptanie dają tak  dobre i tęgie rurki, że 
świeże z maszyny można bezpiecznie brać w ręce i odno­
sić na suszarnię. Do deptania gliny tuż przed użyciem do 
wyrobu wyznacza się osobne miejsce w szopie otoczone 
ścianą drewnianą i opatrzone podłogą, przestrzeń ta jes t  
zagłębioną do P2 m., ma długości i szerokości 2 5—3 m, 
Rysunek 2. przedstawia dół obudowany w szopie, Na j e ­
dnego stiycharza do wyrobu rurpłc liczy się 2 pomocni­
ków do deptania. Glina z dołów przegniła i świeżo dobrze 
wymieszana powinna być użytą do maszyny, w przeciw-
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n y m razie musi być dla utrzymania odpowiedniego sto­
pnia wilgoci przykryta wilgotnem płótnem, a dla prze­
chowania na dłuższy czas polana wodą.

Spławianie gliny polega na mieszaniu jej z wodą, 
dopóki nie będzie prawie płynną masą, poczem pozosta­
wia się ją  do odstania, przez co cięższe kamienie i g rub­
szy piasek osadzają się na dnie skrzyni, lżejsze cząstki 
miału glinianego i drobny piasek osadzają się na wie­
rzchu tychże, a znaczna część cząstek gliny pozostaje

w zawieszeniu we wodzie. Całkiem lekkie zanieczyszcze­
nia, jak  korzenie, liście, drzewo, itp. pływają po powierz­
chni wody.

Do mieszania gliny z wodą używa się skrzyń po­
dłużnych na 3—4 m. długich, 1 0 m. Do m. szerokich, 
a na 0 5—0 7. m. głębokich, ustawione są one z małym 
spadem do otworu w ścianie zasuwanym zasuwką i opa­
trzonym siatką. To zupełnem prawie oczyszczeniu się 
wody wypuszcza się j ą  ze skrzyni lub wyczerpuje. Naj­
pierw zbiera się z wody zanieczyszczenia po niej pływa­
jące. Następnie wybiera się osiadłe namuły do wyrobu 
rurek przydatne, a wyrzuca się pozostałe na dnie ciężkie 
zanieczyszczenia. Rysunek 2. przedstawia skrzynie do 
spławiania gliny.

Gliny chude można w ten sposób oczyścić ze zby­
tniej ilości piasku.

Można również po osiądnięciu się ciężkich części na 
dnie, a spłynięciu lekkich na powierzchnię M’ody, spuścić 
mętną wodę z delikatnemi tłustemi namułami przez kratę 
i otwór w dolnej ścianie skrzyni do drugiej niżej położo­
nej, w której osadzają się przydatne części, a czystą 
wodę vypuszcza się zupełnie w miarę osiadania się na-
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mułu coraz niższą rurą  do rowu. Rysunek 3. przedstawia 
spławianie gliny w skrzyniach.

Jeżeli w glinie znajdują się kamyki, mające gęstość 
mętnej wody, to od takowych można oczyścić tylko przez 
przepuszczanie gliny z wodą rozrobionej przez sito odpo­
wiedniej gęstości. I >o spławiania gliny w skrzyniach 
używa się jednego robotnika, który daje 10 m 3 gliny 
spławionej dziennie.

Do zupełnego odmulania gliny używa się 2 robotni­
ków i najmniej 2 skrzynie. Koszta zupełnego cdmulenia 
gliny wynoszą od metra sześciennego około 3 kor. Takie 
odczyszczenie gliny zmniejsza znacznie ilość braków ru ­

rek drenowych. Spławianie gliny w porze wilgotnej i kiedy 
jes t  sama w gruncie wilgotną jes t  najłatwiejsze i najpe­
wniejsze, również wtedy najmniej zabiera czasu. Maszyny 
do czyszczenia gliny wyrabia fabryka Bol’e i Comp. 
w Brunszwiku, w kraju Cegielski w Tarnowie i „Perkun1- 
wre Lwowie, do czyszczenia gliny na maszynie drenar­
skiej służy sito Claytona, przez które nie przechodzą małe 
płaskie kamyki, a które dostają się łatwo przez sito p rę ­
towe w maszynie Whiteheada.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



D zie d z ic z n o ść  m a ś c i  u z w i e r z ą t  domowych.
Stare przysłowie, klóre jak  wszystkie przysłowia 

je st zasadą mądrości, powiada że zwierzę każdej maści 
może być doskonałem i że tern samem maść powinna 
zajmować miejsce podrzędne przy wyborze i ocenianiu 
zaiet zwierzęcia. Prawdą jest, że w wielu wypadkach tak 
bywa, ale jest równitż pewnem, że częściej maść staje 
się przedmiotem, którym zajmujemy się z wielką baczno­
ścią i uwragą. Dodamy nawet, że kwestya tej zwierzęcej 
szaty, a więcej jeszcze dziedziczność jej i selekcya zwie­
rząt pewnej maści, zajmuje nietylko hodowcę, ale także 
biologa i zoologa. W tym kieiunku, uczeni tacy jak, 
Mendel, Batison, Galron, Naegeli, a za naszych czasów 
A. Gerard, dokonali znakomitych odkryć.

Jeżeli chodzi o wyróżnienie pewmej rasy, maść czy 
barwa, jakkolwiek tej rasy nie tworzą, są jednak jej 
oznaką, która pominięta być niemoże. We wszystkich de- 
finicyach widocznem jest, że maść uchodzi za rzecz wiel­
kiej wagi. I to nietylko dlatego, że jest łatwo spostrze- 
galną cechą zewnętrzną, ale także z tego powodu, że 
ustalenie dziedziczne pewnej typowej maści, jest rękojmią 
niezaprzeczonej czystości rasy. Jednem słowem jest to 
jakby marka fabryczna, której wartość znawcy ocenić 
umieją.

Oprócz roli, którą maść odgrywa, jako charaktery­
styczna cecha rasy, musimy zauważyć, że z maścią n a­
szych zwierząt domowych, dzieje się nieinaczej jak  z ko­
lorem sukien naszych pań; moda oświadcza się za tym, 
lub owym odcieniem. Zaznaczyć musimy, że zmiana ma­
ści całej grupy zwierząt rogatych lub koni, stosownie do 
wymagań mody, przedstawia pewne, liczne nawet trudno­
ści, które już przez to samo, że są nieprzewidziane, by­
wają przyczyną przykrych zawodów dla hodowców. Czy 
rozchodzi się tu o rasę czystą, czy o krzyżowanie po­
między odmianami tej rasy, przejście zapomocą selekcyi 
z jednej maści na drugą, jest zawsze przedsięwzięciem 
trudnem, które często szkodzi nawrnt jednostajności typu 
przez czas pewien, sprowadzając niemiłe wachanie się, 
szczególnie wtedy, gdy rzecz idzie w zbyt pospiesznem 
tempie i gdy się poświęca wszystkie względy, byle tylko 
pożądany odcień jaknajprędzej uzyskać. Pojmujemy, że 
dla hodowcy jest rzeczą wielkiej wagi, by zmiana maści 
jego zwierząt dokonała się szybko, gdyż z tą chwilą war­
tość zwierząt znacznie się zwiększa ; niepowinien jednak 
dla osiągnięcia tego celu pozbywać się przezorności opar­
tej na doświadczeniu, gdyż w przeciwnym razie może 
tylko ujemnie wpłynąć na rasowe zwierzęta i przynaj­
mniej na pewien czas, obniżyć wartość swej obory lub 
stajni.

Aby dobrze zrozumieć trudności, spotykane przez 
hodowcę, kiedy przedsiębierze odmianę maści swego in­
wentarza, trzeba najpierw zbadać, kolory zasadnicze, 
tworzące maść pojedynczą. Kolory te są: czarny, biały, 
czerwony, czyli czerwono-bronzowy z którego pochodzi 
bułany.

Podług Cornevin'a, zwierzęta ssące, miałyby identy­
czny kolor zasadniczy, a tym byłby kolor czarny. Inne 
odcienie należałoby uważać, jako przechodzenie w coraz 
jaśniejsze odcienie tej barwy. Nie trzeba jednak sądzić, 
że maść czarną najczęściej się spotyka, gdyż przeciwnie, 
inne odcienie daleko więcej są rozpowszechnione.

Jakkolwiek możnaby o tern sądzić, to w każdym 
razie, maść czarna, biała, czerwona i czerwono-srokata, 
pomieszane z sobą, wydają rozmaite kombinacye, z k tó ­
rych każda nowe wprowadza odmiany. I tak naprzykład 
z czarnej i białej, powstaje odcień popielaty z całą roz­
maitością tonów; białe z czerwonem wydaje maść sro- 
katą, a wreszcie z białego z czarnem i czerwonem, pow­
staje znowu inna srokacizna.

Nie trzeba również zapominać, że otoczenie, klimat, 
dobry lub zly stan zdrowia, ilość tłuszczu, mają także na

odcień maści pewien wpływ, mniej lub więcej decydujący 
stosownie do trwałości tych rozmaitych czynników.

Zwykle gdy chodzi o zmianę maści, to maść pożą­
dana bywra zazwyczaj jednostajna i ciemna, szczególnie 
u koni. I tak hodowcy Perszeronów starannie eliminują 
konie szpakowate, aby osiągnąć wyłącznie maść karą 
i gn iadą; w ten sam sposób postępują w Belgii. Tam 
właśnie w przeciągu lat dwudziestu, zniknęły zupełnie 
szpakowate konie, chociaż taką była ich pierwotna barwa. 
Statystyka wystaw w Brukseli wykazuje, że w r. 1880 na 
625 koni belgijskich było 17% szpaków, 14% gniadych, 
13% bułanych, 41% karych, 13% dereszów, 5% sroka- 
tych ; w 1900 na 690 koni było już tylko 8% szpaków, 40% 
gniadych, 31°/0 bułanych, 4%  karych. 9% dereszów, 8% 
srokatych. Wreszcie w r. 1902 na 770 koni, spotykamy 
6% szpaków, 39% gniadych, 35% bułanych, 4%  karych, 
10% dereszów, 6% srokatych. Tak więc w miarę ubywa­
nia szpaków, wzrasta liczba gniadych. Wilckens. w n a ­
stępstwie licznych swoich doświadczeń, dokonywanych 
w kierunku dziedziczności wypowiada przekonania, które 
przytaczam y:

1. Co się tyczy czystej krwi angielskiej, to jeżeli 
reproduktory są tej samej maści, przekazują takową 
swemu potomstwu w 85-6% wypadków, to jest prawie 
ogólnie; jeżeli zaś są maści rozmaitej, to 43 7° o potom­
stwa odziedzicza maść ojca, zaś 50 8% maść m a tk i; 
5-5% są maści zupełnie odmiennej. Wydaje się więc, że 
energia twórcza matki jest w tym wypadku większa n i­
żeli energia ojca.

W razie, jeżeli oboje rodzice są maści jednakowej, 
to najłatwiej przekazują potomstwu maść bułaną, ponie­
waż '97-6% wypadków, taki rezultat okazało; ale jeżeli 
reproduktorowie są maści różnej, wdedy maść gniada 
przeważa w 50—60 wypadkach. Najrzadziej bywa dzie­
dziczną maść kara, chyba że oboje rodzice są tej maści, 
w przeciwnym razie konstatują zaledwie 10%.

Dla półkrwi anglików, te same spostrzeżenia dają 
się zastosować.

(J anglo-arabów i półkrwi anglo-arabów, wzmianko­
wać musimy o innej maści, którą zresztą miewają także 
i inne rasy, mianowicie o maści białej lub siwej.

U anglo arabów zauważyliśmy, że jeżeli rodzice są 
tej samej maści, to w 83 wypadkach na 100, potomstwo 
maść, ich dziedziczy. Jeżeli są maści różnej 31-3°/0 dzie­
dziczy maść ojca, a 56 6% maść matki, 21% bywa m a­
ści rozmaitej. I w tym wypadku, silniej działa maść 
matki.

U koni tej rasy, maść siwa lub jasno szpakowrata 
dziedziczy się najłatwiej, bo w DO wypadkach na 100, 
jeżeli rodzice są jednakowej maści. Jeżeli są maści ró­
żnej, to jeszcze siwa maść przeważa, bo widzimy ją 
w 73%, potem przychodzą gniade w 551%  wypadków. 
Maść karą najrzadziej dziedziczą, w proporcyi słabej bo 
tylko 19%.

Jeżeli przejdziemy od koni do bydła rogatego i stu- 
dyować będziemy przekazywanie maści potomstwu na ja ­
kiejś ustalonej rasie, naprzykład u Shorthornów, to zau­
ważymy, że Shorthorny i Durhamy bywają przeważnie 
czerwone, ale także bywają białe i srokate.

Gdy rodzice są czerwonej maści %  ich potomstwa 
będą do nich podobne, a tylko biała. Gdy jedno z ro­
dziców jest czerwone, a drugie białe, na 100 potomków 
90 będzie srokatych, 4 czerwonych i 6 białych, podczas 
gdy od dwojga białych, wszystko co się urodzi, będzie 
białe.

Najtrudniej jest ustalić maść białą, u potomstwa 
tych rodziców, z których jedno jest czerwone, a drugie 
białe, widocznie najtrudniej tę maść się dziedziczy.

Ale jeżeli tak trudno jest ustalić maść białą u bydła, 
to u trzody chlewnej odbywa się to tak łatwo, że przy 
pierwszem krzyżowaniu miewa się już białe potomstwo.

Mieliśmy sposobność obserwowania nieraz w Grignon, 
że z krzyżowania czarnego knura rasy Berkshire z lochą



R O L N I K 215

białą, urodziły się prosięta zupełnie białe zaledwie lekko 
czarnemi plamami naznaczone.

Na zakończenie musimy wspomnieć, że u  owiec bia­
łych oddawna starannie na chów dobieranych, wystarczała 
czasem mała czarna plamka wewnątrz pyszczka u barana, 
aby pochodzące od niego jagnięta  były zupełnie czarne.

Wymienione przykłady udowadniają nam, że prze­
kazywanie pewnej maści zwierzętom domowym, w razie 
jeżeli reproduktorowie nie są jednakowej maści, jes t  rze­
czą bardzo t ru d n ą ; ale kwestya nie przestaje być aktu­
alną i interesującą ze względu na hodowlę. Zasługuje ona 
na studyowanie z rozmaitych punktów widzenia i nie­
mniej w licznych wypadkach, przyczem wyniki mogące 
służyć jako myśl przewodnia dla naszych uczonych po­
winny być ogłaszane, w celu oznaczenia praw, kierują­
cych tern zjawiskiem. . L . K ...n .

Drobne wiadomości.
Stan zasiew ów . Pszenica bardzo dobra i dobra  

w pow. sąd. Bukowsko, Bełz, Bircza, Bobrka, Borszczów, Brze- 
żany, Brzozów, Bursztyn, Busk, Cieszanów, Czortków, Dobro- 
mil, Dubiecko, Gliniany, Gródek, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, 
Kamionka, Kozowa, Kulików, Lubaczów, Lwów, Łąka, Mede- 
nice, Mielnica, Mikołajów, Mościska, Mosty, Nuwesioło, Ottynia, 
Podhajce, Pruchnik, Przemyśl, Przemyślany, Radziechów, Rawa, 
Sanok, Sądowa Wisznia, Stary Sambor, Sokal, Śniatyn, Stani­
sławów, Stryj, Szczerzec, Tarnopol, Tłumacz, Tłuste, Tyśmie­
nica, Uhnów, W iśniowczyk, Zaleszczyki, Załośce, Zbaraż, Zbo­
rów, Żółkiew, Żydaczów.

średnia  w pow. sąd. Czortków, Dobromil, Gwoździec, Ha­
licz, Kołomyja. Komarno, Kopyczyńce, Kosów, Niemirów, Ni- 
żankowice, Potok, Sambor, Skole, Stryj, Trembowla, Wojniłów, 
Żydaczów.

zla  w pow. sąd.
Żyto bardzo dobre i dobre w pow. sąd. Bukowsko, 

Bełz, Bircza, Bobrka, Borszczów, Brzeżany, Brzozów, Bursztyn, 
Busk, Cieszanów, Czortków, Dobromil, Dubiecko, Gliniany, Gró­
dek, Gwoźlzicc, Halicz, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Ka­
mionka, Kozowa, Kulików, Lisko, Lubaczów, Lwów, Łąka, Me- , 
denice, Mielnica, Mikołajów, Mościska, Mosty, Niemirów, Nowe- 
sioło, Ottynia, Podhajce, Potok, Pruchnik, Przemyśl, Przemy­
ślany, Radziechów, Rawa, Sanok, Sądowa Wisznia, Sambor, 
Stary Sambor, Sokal, Śniatyn, Stanisławów, Stryj, Szczerzec, 
Tarnopol, Tłumacz, Tłuste, Tyśmienica, Uhnów, Wiśniowczyk, 
Wojniłów, Zaleszczyki, Ząłośce, Zbaraż, Zborów, Żółkiew, Ży­
daczów.

średnie  w pow. sąd. Czortków, Kołomyja, Komarno, Ko­
pyczyńce, Kosów, Niżankowice, Skole, Trembowla. 

zle  w pow. sąd.
Rzepak dobry  w pow. sąd. Bobrka, Borszczów, B ur­

sztyn, Dobromil, Halicz, Kozowa, Lwów, Nowesioło, Rawa, Są­
dowa W isznia, Sokal, Śniatyn, Tyśmienica, Żydaczów.

średni w pow. sąd. Bełz, Bircza, Borszczów, Czortków, 
Dubiecko, Gliniany, Gródek, Horodenka, Kamionka, Łąka, Miel­
nica, Mościska, Niżankowice, Podhajce, Sambor, Tłumacz. 

z ły  w pow. sąd. Kopyczyńce, Próchnik.
Koniczyna dobra w pow. sąd. Bobrka, Borszczów, B ur­

sztyn, Halicz, Husiatyn, Kosów, Kozowa, Lisko, Lwów, Mede- 
nice, Mikołąjów, Mościska, Podhajce, Przemyślany, Radziechów,

Rawa, Stary Sambor, Sokal, Śniatyn, Stryj, Szczerzec, Tyśmie­
nica, Zaleszczyki, Zborów, Żółkiew, Żydaczów.

średnia  w pow. sąd. Borszczów, Brzozów, Busk, Ciesza­
nów, Czortków, Dobromil, Gliniany. Gródek, Gwoździec, Horo­
denka, Kamionka, Kołomyja, Komarno, Kozowa, Lubaczów, 
Łąka, Medenica, Mościska, Niżankowice, Ottynia, Podhajce, Po­
tok, Pruchnik, Przemyśl, Sanok, Sądowa Wisznia, Sambor, 
Stryj, Tłumacz, Trembowla, Wojniłów, Załoście.

zła  w pow. sąd. Bukowsko, Bełz, Brzeiany, Brzozów, 
Bursztyn, Czortków, Dub:ecko, Jarosław , Kamionka, Kopyczyńce, 
Kulików, Mosty, Niemirów, Podhajce, Przemyślany, Tłuste, Z a­
leszczyki, Żydaczów.

Jak karmić cielę aby było tłuste i smaczne? Po uro­
dzeniu się cielęcia, czwartego dnia wbija się jajo do mleka, 
którem napawa się cielę, i tak przez cztery dni w b jać  po je- 
dnem jaju; potem po dwa ja ja  przez dni cztery; potem po trzy, 
aż do zarżnięcia, to je s t przez dwa tygodnie. Jaj t nie daje się 
razem, ale w czasie pojenia. Cielę ślicznie ukarmi się, a mięso 
będzie najdelikatniejsze. Jeżeli gdzie cieląt nie poją, tylko same 
ssą krowy, to wbijać jajo w gardło cielęciu i przytrzymać pa- 

! szczę, aby połknęło. Żałęsłca.
Kurczęta ze smakiem kwiczołów . Gdy kurczęta same 

już jeść mogą, bez opieki kwoczki, to je s t gdy m ają najmniej 
ze cztery tygodnie, dawać im jako pożywienie kaszę jęczmienną, 
ugotowaną z utłuczonym jałowcem. Tern karmić trzy do czte­
rech tygodni, a będą miały smak kwiczołów. Przyrządza się jak  
dziczyzna. Z ałąsla .

Pytania i odpowiedzi,
Pytanie 37. Który roztrzęsacz siana je s t lepszy, czy t. zw. 

uniwersalny, pracujący sys.em em  wirującym, czy am erykański 
widełkowy (nowszy), pracujący systemem podrzucającym ?

Komu są znane obydwa systemy z praktyki, proszę o ła ­
skawe poinformowanie mię, który system je s t praktyczniejszy 
i który mniej się psuje. N . K . z  Ł .

Pytanie 38. Proszę szanownych panów gospodarzy ła­
skawie z własnego doświadczenia podać czy żniwiarka-wiązarka 
W altera A. Wooda, nie ustępuje w niczem innym podobnym 
narzędziom, np. Mac Cornika, Massey-Harris, Decringa-Ideal, itp. 
Bo słyszałem, że te ostatnie wszystkie są lepsze od żniwiarek- 
wiązarek Wooda, a naw et zupełnie je  ganiono i nieradzono k u ­
pować. S. M .

Ze stołu Redakcyjnego.
Oddział tarnopolski złożył na wydawnictwo R o ln ika  

100 koron, p. Ludwik S t o n a w s k i  10 koron. T. Ś. z Ił. 
(z żądaniem nie wymieniania) 20 koron, p. Matylda M a t- 
k o w s k a z Mołostkowa 10 koron, p. Z. K o ś c i s z e w- 
s k  i z Biłcza 6 koron.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Jan Paygert.

Cennik

- najlepszych ^  E D M U N D  M A U T H N E R  g g g .
a .  * c. i k. Nadworny skład nasion :----------------- ;—- — —

Jfzsson rolniczych f̂azynj': B u d a p e s z t  ^ ^ 1 ^ .  zą, tâ 'e
Ig 1 4 —16 al Rotenbillera 33. (Kossuth Lajos 4) dSriTlQ j O płstniS .
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W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z targów zbożowych.
Bank rolniczy.

Lwów, dnia 26. kw ietnia. —  Za 50 kilogram ów  loco Lwów. W aluta 
koronowa. Pszenica gotow a 8 '60—8'80, pszenica na term . 8 ’20—8 40, Żyto 
gotow e 6 2 5 —6 50, ży to  na term . 6 '10— 6 30, O w ies obroczny gotow y 7-30—
7 60, owies obroczny na term . 7'20— 7'40, Jęczm ień pastew ny 6 75—7-25, 
Jęczm ień brow arniany 7’30— 7 7 5 , Rzepak 11 '5 0 —11'75, rzepak now y 
0 00—0 0 0 , Groch pastew ny 6 7 5 — 7 25, Groch do gotow ania 7 7 5 — 10 00, 
W yka 11-50— 12-50, Bobik 7-50—8'00, Hreczka 8 7 5 — 9 50 K ukurudza nowa
8 50—8 75, C hm iel n o w y  za  56 k ilo  150*— do  170*— Koniczyna czerwona 
6 0 ’00— 75-00, Koniczyna biała 45'00— 65’00, Koniczyna szw edzka 65.00— 
80-00, Tym otka 25-00—30-00.

Spirytus loco za 50 litrów  now y 42-00—42 25, Spirytus paritas 
Tarnopol ekskontyngentow any  2 9 2 5 — 2 9 7 5 .

Sprawozdania własne.
Stanisławów, d. 20. kw ietnia 1905. W koronach za 100 kg. Pszenica 

0 0 0 0 — 1800, Żyto 00-00— 13 80, Jęczm ień brow arniany 0 0 0 0 — 15-00, 
Jęczm ień pastew ny 00’00— 00 0 0 , O w ies dworski 0 0 0 0 — 1 4 5 0  O w ies 
obroczny 0 0 0 0 — 13-50, G roch 0 0 0 0 — 21-00, Bób 0 0 0 0 — 15-00, W yka
00 00—20 00, K ukurudza 00-00— 19 00, Proso 00 00—20 00, Konicz czer­
w ony 0 0 0 -0 0 -1 2 0  00, Konicz b iały 000 00— 140-00.

Spiry tus kontyngent, now y za 1 hi. 00-00— 146 00 Spirytus niekon- 
tyngentow any  na 1 hi. 00 00— 56 00

Masło deserow e za 1 kg. 3"20, Masło solone 3-00—0 00, Jaja za
1 kopę 3 00—0 00, M leko za 1 litr 0 1 6 , Ser za 1 kg. 0 ’56.

Słom a za 100 kg. 0 00—6 00, Siano za 100 kg. 10 00.

Brody 26. kwietnia. W koronach za 100 klg. Pszenica 16 40— 17-20 
Żyto 12-40—12-80, Jęczm ień 11 00— 1400, O w ies 13 0 0 — 14-00, Groch 
1 4 0 0 — 18-00, Fasola 00-00—00 00, Soczewica 00-00—0 0 0 0 , Chm iel — \— 
do — , Hreczka OO'OO— , K ukurudza 13 00— 1460, Proso miel. 2 5 6 0 — 
26 6 0 , Koniczyna 80— 100, W yka 1 5 6 0 — 16.00, Bobik 0 0 6 0 —0 0 6 0 , Rze­
pak 0 0 -0 0 -0 0  00, Kartofle 0 00—0 6 0 .

Sprawozdanie targowe 

B i u r a  Tow.  g o s p o d a r s k i e g o  w  T a r n o p o l u  z  d n i a  21. k w i e t n i a  1905 .
Produkta ze zbioru 1904 roku.
C eny podane w koronach, za 50 kg., loco Tarnopol.
Pszenica 8 '00— 8-50, Żyto 6 0 0 —6-20, Jęczm ień browar. 6 00 - 6'50, 

Groch V ictoria 8 0 0 —9 0 0 , Groch zw ykły 7-00—8.00, O w ies 6 0 0 — 6-50, 
H reczka 8 20— 8'50, W yka 9 0 0 — 10-00, Bobik 0 00—0 6 0 , Koniczyna czer­
w ona 5 0 6 0 —65 0 0 , K oniczyna b iała 40 00—55 0 0 .

Spirytus za 50 litrów: paritas Tarnopol gotow y 20-50—2 1 6 0 , nad- 
kontyngentow y 00-00— 14-00.

U sposobienie co do pszenicy i żyta nieco lepsze inne produkta ro­
lne i spirytus bez zm iany.

Spraw ozdanie o g ó ln e :

Od kilku dni rynek pesztcński jest więcej ożyw iony, a ceny psze­
nicy i żyta nieco się podniosły.

Kupcy w iedeńscy nie chcą jednakże  zw yżki uw zględnić utrzym ując, 
że  niem a do teg o  realnej podstaw y i wobec w yższych ofert zachow ują się 
biernie.

P rodukta pastew ne w skutek  bardzo sprzyjającej pory w iosennej 
w cenie się obniżają.

Jęczm ień pozostaje w zupełnym  zasto ju ..
M imo bardzo znacznych transportów  zboża z za morza i mimo, że 

„Cincinnate Price C urrent", um ieścił jaknajkorzystn iejsze  spraw ozdanie 
o stanie zasiew ów  w Am eryce, ceny zagranicą w praw dzie nie idą w górę 
ale utrzym ują się stale na daw nym  poziom ie.

Kraków, dnia 26. kw ietnia. Płacono za 50 kg. n e tto : Pszenica biała 
od 9 25 do 9 40 K. Pszenica czerwona i żółta od 9-25 do 9-40 Żyto 
krajow e od 0 6 0  do 0 00 Żyto targow e od 7 00 do 7-10. Jęczm ień 
na krupy od 7'25 do 7'60. O w ies z  opłatą akcyzow ą od 7 50 do 7 80. 
Groch od 7 7 5  do 11 50. Tatarka od 9 00 do 9 7 5 . Proso od 0 00 do 
00 0. Fasola od 13 00 do 23 00. Jag ły  od — do — . Siano od 4 40 
do 5 00. Słoma od 2-30 do 2-50. Koniczyna od 5 20 do 5-60. Ziem niaki 
za hek to litr od 0 00 do 0-00. Jaja za kopę od 0 6 0  do 0 00. M asła za  1 kg.

od 0 00 do 0-00. M asła za garniec od 0 6 0  do 0 6 0 . Spirytus na 95Vo Tra- 
lesa za hek to litr od 000-— do 000 '— . O kow ita na 75Vo Tralesa od 000 '— . 
K ukurydza za 50 klg. od 7-50 do 8 7 5 . W yka od 10 00 do 11'25. Rzepak 
zim ow y od 00 0 0 —00 00. K oaiczyna nasienna czerwona od  4 5 6 0 —6 6 6 0 . 
Koniczyna nasienna biała od 40 0 0 —50 00.

W iedeń, 26. kw ietnia. Kurs w  koronach i po 50 kg. Pszenica 10-50 
do 11-00, Żyto 8 00 do 8 1 5 , Jęczm ień 9 7 5  do 9'80, K ukurudza 8-15 do 
8-25, O w ies 7-25 do 7 40, Rzepak 1 1 5 0 — 1200.

Budapeszt, dnia 26. kw ietnia 1905. Kurs w koronach i po 50 kg .— 
Pszenica na kwiecień 17 54— 17 56, na październik  16"32—16-34. Żyto na 
październik 13-34— 13-35, na kwiecień 1 4 6 6 —14 68. O w ies na październik 
11-46—11-50, na kw iecień 13 8 0 — 13 82. K ukurydza na maj 14-62— 1464 , na 
lipiec 14-30-14-32 , Rzepak na sierpień 2 4 0 0 —24-10. U sposobienie 
silne.

S p r a w o z d a n i e  z han d lu  n a s i o n  B. H o z a k o  v s k ie j d

Toruń, dnia 24. kw ietnia. — Płacono za 50 kilogr. w partyach : 
Koniczyna czerwona I. 5 5 —76 m arek, biała I. 3 5 —60, szw edzka 5 0 —60, 
chm ielow a żółta 22—25, Inkarnatka rychła 4 5 —48, Koniczyna przelot po ­
spolity  3 5 —50, Seradela 21— 23, Rajgras angielski (życica) 18— 22, włoski 
(życica) 21— 23, Trawa kupkow a 45—60, Trawa m iodow a 20— 25, K ostrze­
wa owcza 20—23, Tym oteusz 22 — 26, Sporek 9— 14, W yczka piaskowa 
15—25, Rzepak zim . 12— 16, Siem ie lniane 14— 16, Gorczyca żółta 00 — 13, 
Łubin żółty 8 0 0 , Łubin niebieski 7 6 0 —0 6 0 , Łubin b iały —   .M ie ­
szanki traw  na traw niki OJ—00, M ieszanki traw  na łąki m okre 35—00, 
M ieszanki traw  na łąki suche 32—  , Buraki obendorfskie żółte  saskie
180 kiełków  na 100 ziarn dające 28 ---------- , Buraki ekendorfskie żółte saskio
180 kiełków  na 100 ziarn dające 36 ---------- , Buraki czerw one m arnoty saskie
180 kiełków na 100 ziarn dające 36 ---------- ;, Buraki leutow ickie saskie 181
kiełków  na 100 ziarn dające 2 8 —00, M archew biała olbrzym ia, zielona 
45-00, M archew b iała otarta poprawn. 65-00, Tatarka 1160 , Żyto św ięto­
jańskie z w yczką zim ow ą 15 00, Rzepa d ługa lub okrągła 0 0 6 0 , Rzodkiew  
olejna 00.00, Żyto petkuskie, oryginalne Łochowa 00 00, Żyto proboszczo­
w skie 00-00, Zyto szw edzkie  zim ow e 00 00, Pszenica kujaw ska, o ryg i­
nalna — -00, Pszenica sandom irska — -00, Pszenica kostrom ska — '— .

Jargi na bydło, konie i trzodę chlewną.
Lwów dnia 19 kw ietnia 1905. Na dzisiejszy  targ  spędzono: Bydła

rogatego rosłego sztuk  119, Jałow nika 169, C ieląt 88, Ow iec i kóz — 
Nierogacizny 5. Razem 381. W oły płacono od 62 -7 4  00 kor., buhaje od 
62— 71 kor., jałow nik 00 - 5 8  kor., cielęta od 62— 74 kor., nierogaciznę 
od 0 do 102 kor., w szystko za 100 klg. żyw ej wagi.

Koni przyprow adzono 00 sztuk.

Kraków, 18. kw ietnia. Z m iejskiej centralnej targow icy. Na dzisiejszy 
targ  spędzono: Bydła rogatego rosłego 135 sztuk, Jałow nika 44 sztuk, C ie­
ląt 462 sztuk, owiec i kóz 10, N ierogacizny 122 sztuk, Razem 773 sztuk. — 
W oły płacono po 62— 80 kor., krowy po' 6 0 —68 kor., buhaje  po 77— 82 
kor., cielęta po 6 6 —72 kor. za 4 cetnar m etryczny żyw ej wagi. —  Cielęta 
za sztukę po 36—48 kor., nierogaciznę tuczną po 136— 144 kor, za 1 ce­
tnar m etryczny rzeźnej wagi. —  Sprzedano dla m iejscowej konsum cyi b y ­
dła rogatego, cieląt i nierogacizny 773 sztuk, na eksport bydła rogatego 
00 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozostało — sztuk.

Kraków, dnia 25. kw ietn ia 1904. — Z m iejskiej centralnej targow icy. 
Na dzisiejszy targ  spędzono: Bydła rogatego rosłego 74 sztuk, Jałow nika 
36 sztuk, C ieląt 262 sztuk, O w iec i kóz 0 sztuk, nierogacizny 124 sztuk, 
Razem  504 sztuk. W oły płacono po 62— 80 kor., krow y 60— 68 kor., 
buhaje po 77— 82 kor., cielęta po 66—72 kor., za 1 cetnar m etryczny ży ­
w ej wagi. —  C ielęta na sztuki po 3 6 —48 kor., n ierogaciznę tuczną po
136— 144 kor., nierogaciznę chudą p o    kor. za 1 cetnar m etryczny
rzeźnej wagi. Sprzedano dla m iejscowej konsum cyi bydła  rogatego, cie­
ląt i nierogacizny 483 sztuk, na eksport bydła rogatego 24 sztuk, n ie ­
rogacizny 00 sztuk, pozostało do drugiego largu — sztuk.

W iedeń dnia 26 kw ietnia. Na poniedziałkow y targ  spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeź ogółem  4032 sztuk. W tem  było z Ga- 
licyi 399 sztuk, z B ukowiny 69 sztuk. Targ n ie był ożyw iony. C eny 
spadły. N iesprzedanych zostało 51 sztuk.

W oły z Galicyi i B ukow iny sprzedano prim a: po 85 do 90 koron, 
secunda po 79 do 84 koron, tertia po 72 do 78 koron, w yjątkow o po 64 
koron. B uhaje podtuczone, bez różnicy pochodzenia, kupow ano po 66 do 
76 koron, w yjątkow o po 00 do 00 koron, krowy podtuczone po 60 do 76 
koron, w yjątkow o po 00 do 00 koron, bydło chude po 42 do 64 koron, 
W szystko licząc za cetnar m etr. żyw ej w agi

Spraw ozdanie z targu  n ierogacizny  nie nadeszło.



nn DODATEK do Nr. 18. „ROLNIKA” lwi
z dnia 28. kwietnia 1905. i

Z KOMITETU.

Z  Selccyi hodowlanej.

L
Niniejszem zawiadamiamy P. T. Członków, że 

przyjmujemy jałówki na połonino w* Mikuliczynie 
(stacya kolejowa Mikuliczyn), za opłatą 6 koron od 
sztuki na całe lato.

Transport kolejowy tam i napowrót, za certy­
fikatem, opłaca właściciel bydła; Komitet dostarcza 
pastuchów, sól, grys i siano.

Zgłoszenia, z dokładnem podaniem ilości sztuk, 
przyjmujemy do 15 maja. —  Sztuki, mające iść na 
połoninę, muszą być szczepione tuberkuliną.

II.
Komitet c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Go­

spodarskiego wysyła, tak jak corocznie, i w tym 
roku komisyę dla zakupienia bydła rozpłodowego, 
potrzebnego dla obór zarodowych, rasy nizinnej, 
do Oldenburga, a to w  czerwcu b. r.

Pragnąc przy tej sposobności ułatwić w szyst­
kim hodowcom w kraju sprowadzenie bydła nizin­
nego, podejmuje się Komitet zakupna tegoż i dla 
osób prywatnych — i przyjmuje zamówienia do 
końca m aja b. r.

Chcący korzystać z tego ogłoszenia, zechcą 
nadesłać do końca maja pisemne zamówienie z wy­
szczególnieniem rasy, wieku, rodzaju i ilości sztuk, 
oraz zadatek 600 koron na każdą zamówioną sz tu k ;, 
pod adresem Komitetu c. k. Galicyjskiego Towarzy­
stw a Gospodarskiego we Lwowie, ul. Karola Lu­
dwika 1. 3.

Lwów, dnia 10 kwietnia 1905.
Z Komitetu c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Go­

spodarskiego.
Stanisław  BryTcczyńslci, F eliks SkrochoiOski.

wiceprezes i przewodniczący Sekcyi. sekretarz.

Kronika.
Walne zebranie cz łonków  przem yskiego  Oddziału  

Tow. gosp., odbędzie się dnia 5 m aja br. o g. 1-szej. Miejsce 
zebran ia w  sali M ag istratu  w  P rzem yślu. P orządek d z ie n n y : 
1. Odczytanie protokołu z ostatn iego zgrom adzenia. 2. Przyjęcie 
now ych członków. 3. S praw ozdanie z czynności R ad y  Oddziału 
za czas od 10 g ru d iia  1904 r. 4. Odczytanie pism  Kom itetu 
i innych. 5. Spraw ozdanie Komisyi spraw dzającej rach u n k i Od­
działu za 1904 r. 6. W obór Rady gospodarskiej, przew odni 
czącego i zastępcy, w m yśl §. 18 s ta tu tu . 7. W ybór Komisyi 
dla spraw dzenia rachunków  Oddziału. 8. W ykład p. Zygm unta 
Ihnatow icza, krajow ego in stru k to ra  m leczarstw a, „O m leczar­
stw ie, w  szczególności i przeróbce m leka i rentow ności tegoż, 
w  stanie surow ym  i p rzerobionym 1*. 9. W nioski P. T. Człon­
ków. 10. Losowanie fantów  m iędzy członków włościan.

Z Rady Oddziału Tow. gospodarskiego
Przew odniczący 

W. S  pielia.
Kurs sadowniczy w Wiązownicy. Za sta ran iem  R ady 

Oddziału łańcucko ja rosław sk iego  c. k. G alicyjskiego T ow arzy­
stw a G ospodarskiego, odbył się k u rs  sadowniczy w  dniu 3, 4, 
5 i 6 kw ietn ia b. r. w  W iązownicy. Udział wzięło 55 w łościan 
z k ilkunastu  wsi pow iatu ja rosław sk iego  i łańcuckiego. W ykła­
dy o zakładaniu  i p ielęgnow aniu sadów  gospodarskich  p row a­
dził p. P o lu sz jń sk t. D em onstracye prak tyczne w ykonyw ano 
w ogrodach w łościan i w  ogrodzie pałacowym . Egzam in odbył 
się w  osta tn i dzień, pod przew odnictw em  prezesa księcia W ito l­
da C zartoryskiego i w  obecności kilku członków Oddziału. Z Od­
powiedzi uczestn ików  m ożna było nabrać przekonania, że praca 
in stru k to ra  była w ydatną, a  pow ażna liczba uczestników  ku rsu  
św iadczy, że w łościanie zaczynają rozum ieć swój in teres i nie 
w ah a ją  się ponosić kosztów  dla sw oich korzyści. P o  skończo­
nym  egzam inie rozdano uczestnikom  św iadectw a, a nadto  upo ­
m inki, jako  nagrody, w  szczepach, narzędziach ogrodniczych 
i broszurach , a po dokończeniu tych czynności, książę prezes, 
żegnając zgrom adzonych, zachęcał ich do dalszej pracy, i prosił, 
ażeby z nauk i tu ta j odebranej nietylko sami korzystali, ale 
w iedzy nabytej i innym  udzielali, nak łan ia jąc ich do zakładania 
sadów . N astępnie naczelnik gm iny w iązow nickiej podziękował 
w  serdecznych słow ach księciu prezesow i i Radzie Oddziału, za 
k tórej staran iem  ku rs się odbył, i prosił o zaopiekow anie się 
nadal ludem  w iejskim , a jeden  z uczestników  k u rsu  podzięko­
w ał JO. Jerzem u księciu C zartoryskiem u za łaskaw e za in tere­
sow anie się tym  kursem  i u ła tw ien ie uczestnikom  w  W iązo­
w nicy pobytu, przez daw anie im  bezpłatnych obiadów.

Bank rolniczy. Dnia 12 kw ietn ia  1905 roku odbyło się 
Ogólne Zgrom adzenie członków B anku rolniczego. Zagaił je  P re ­
zes Emil h r. Potocki, pośw ięcając kilka słów pam ięci zm arłem u 
W iceprezesow i śp. Bronisław ow i Skibniew skiem u, długoletniem u 
członkowi Rady nadzorczej, oraz śp. A polinarem u Jaw o rsk iem u , 
który był praw dziw ym  orędow nikiem  B anku rolniczego wobec 
w ładz cen tralnych , niem niej śp. Eugeniuszow i A braham ow iczow i.

Poczem Prezes dając krótki ry s  w yników  bilansow ych za 
ubiegły rok zaznacza, że Bank rolniczy rozszerzając swój zakres 
czynności w k ierunkach  ściśle złączonych z rolnictw em , obej­
m uje coraz dalsze pole pracy dając pom yślne rezultaty,-

D yrektor Porceri p rzedk łada spraw ozdanie za 1904 rok 
i podnosi, że w zrost in teresów  je s t  stałym . Obrót kasow y w y­
nosi w roku ubiegłym  kor. 7 ,704 ,248 .80 , a bilans w ykazuje 
ogólny s tan  m ajątku  stow arzyszenia tak  w  stan ie  czynnym  jak  
i biernym  1,029 .499 . R achunek zysków i s tra t w ykazuje w p rzy­
chodach kor. 95 ,388 .46 , a w w ydatkach  kor. 82,GS8.G /, tak , 
iż czysty za rok 1904 wynosi kor. 12, / 0 9 ./9  w  stosunku do 
kap itału  7.30o/#,
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Do wzm ożenia obrotów  B anku przyczyniają się bezpośred­
nie dostaw y w ojskow e, w  których B ank rolniczy bierze coraz 
w iększy udział, zw łaszcza że w ojskow ość je s t  obecnie bardzo 
p rzychylną dostaw om  bezpośrednim  przez producentów  ja k  
i stow arzyszenia tychże.

D rugim  czynnikiem  je s t dział nasion, który przez s ta ran ia  
się B anku o dostarczanie tych pew nych i doborowych nasion 
pod kontrolą stacyi, w zm aga się z każdym  rokiem , przyczem  
dąży Bank rolniczy nietylko do u trw alen ia  zau fan ia  u k ra jo ­
w ych odbiorców, ale też, by uzyskać u zagranicznych uznanie 
dla produkcyi nasion w  kraju . R ezultaty  z przedsięw ziętych 
prób upraw y  traw  i nasion w  k raju  dały pocieszający w ynik, 
traw y  bowiem  w  kraju  reprodukow ane w ykazu ją  siłę k ie łkow a­
n ia w iększą, aniżeli zagraniczne. Jędynie b rak  odpowiednich 
m aszyn do czyszczenia je s t  powodem , że traw y produkcyi k ra ­
jow ej w iele pozostaw iają do życzenia pod w zględem  czystości,

By tym  brakom  w części zaradzić oraz ze w zględu na 
wzmożone obroty w sku tek  dostaw  w ojskow ych, w ybudow ał Bank 
rolniczy w  roku ubiegłym  w łasny m agazyn zaopatrzyw szy go 
w  m aszyny do czyszczenia zbóż, koniczów i innych nasion, 
w  tym  roku przybędą jeszcze specyalne urządzenia m aszynow e. 
M aszyny te  są poruszane zapom ocą m otorów elektrycznych.

Z niem niejszą u w ag ą  prow adzi Bank rolniczy dział naw o­
zów sztucznych, sprzedając je  pod kontrolą krajow ej stacyi rol­
niczej w  D ublanach ściśle w edług zaw artości składników  i °/0.

Dział m aszyn rolniczych rozw ija się również bardzo po ­
m yślnie. Bank rep rezen tu je  tylko firm y św iatow e, k tćryoh  w y­
roby cieszą się opinią doskonałości.

Również fabryka konserw  zupow ych i kaw ow ych dla ce­
lów w ojskow ych, prow adzona w  zarządzie B anku rolniczego ro 
zw ija się pomyślnie.

W  ubiegłym  roku uzyskał Bank rolniczy dostaw ę lodu dla 
transportów  m ięsa do W iednia. W ywóz m ięsa n a  ta rg  w iedeń­
ski w ynosi rocznie 11 m ilionów kilogram ów  o w artości 12 m i­
lionów koron. Nie chodziło Bankowi rolniczem u tyle o zysk 
z tego przedsiębiorstw a, ja k  o znaczniejsze podniesienie w yw ozu 
tego a rtyku łu  spożywczego, który niem ało w płynąć może na 
rozwój chow u bydła.

Z kolei im ieniem  komisyi rew izyjnej zdaje spraw ę p. Go­
styński, z badań kasy, portfelu w ekslowego i ksiąg  i wnosi 
o udzielenie D yrekcyi absolutoryum  z czynności i zam knięcia 
rachunków  za r. 1901 i w yrażenie D yrekcyi pełnego uznan ia  
za sum ienne i wzorowo prow adzenie interesów , k tóre we w szyst-

Nieprawdopodobne  a  j e d n a k  p rawdziwe.
Bajeczne dzieje zamierzchłych wieków podają nam 

do wiadomości legendę o pięćdziesięciu greckich książę­
tach, którzy wybrali się do Tessalii na s ta tku  zwanym 
Argo w celu zdobycia złotego runa, strzeżonego w świę­
tym  gaju przez straszliwego smoka, czuwającego dniem 
i nocą. Udawało im się skarb ten zdobyć, dzięki królew­
skiej córce Medei, k tóra upodobawszy sobie ich wodza 
Jazona, uśpiła swymi czarami sm oka i zapewniła w ten 
sposób powodzenie niebezpiecznej wyprawie. Pod koniec 
XVIII wdeku wielu Francuzów przedsiębrało też podróże 
po runo nie złote wprawdzie i nie do Kolichidy już, lecz 
do Hiszpanii, gdzie rolę smoków objęli krajowcy strzegący 
też zazdrośnie swego skarbu. Między tym i śm iałkam i znaj­
dował się agronom Gilbert, o którym  niedawno z wielkiem 
uznaniem  mówiono na posiedzeniu centralnego związku 
członków medycyny w eterynaryjnej w Paryżu. Pragniem y 
z tego przemówienia jedną tylko część przytoczyć, m ia­
nowicie objaśnienie roli, ja k ą  odegrał Gilbert w sprow a­
dzeniu merynosów do Francyi.

Gilbert urodził się 17 m arca w r. 1757 w Chatelle- 
rau lt we Francyi. W ychowany w Alfort, został później

kich działach w ykazu ją  znaczny w zrost, a to dzięki niezm ordo­
w anym  zabiegom  D yrekcyi św iadom ej sw ych celów do jak ich  
dąży.

Po uchw aleniu  tego w niosku, referen t P a d y  nadzorczej p. 
F r. Szczerbicki prze łs taw ia  w nioski co do podziału zysku, w y­
znaczając na dyw idendę od udziałów  po 4 l/ ‘2°o, ą resztę  użyto 
n a  sta tu tem  określoife w zm ożenie funduszu  dyspozycyjnego, re- 
num eracyę dla D yrekcyi i urzędników  i t. d.

Do komisyi rew izyjnej za r .* 1 9 0 5  zostali w ybrani pp. Go­
styńsk i S tan isław , O bertyński Adam, P ap ąra  Ignacy, Rozw adow ­
ski F ranciszek  i W ilim ow ski Leopold.

Po dokonaniu w yboru uzupełniającego na członka Rady 
nadzorczej, do której w szedł dyr. M aurycy L azarus, P rezes 
zam knął posiedzenie polecając gorąco poparciu rolników in s ty ­
tucję,*  k tóra od lat 25 pracuje n a  pożytek kroju i rolnictw a 
krajow ego.

Pierwsza w Galicyi hodow la  nasion buraków cu­
krowych w H rusiatyczach, p. K azim ierza Rom ańskiego, roz- 
sprzedała w roku ubiegłym  całą sw oją produkcyę, to je s t  
1 .500 Q. z czego cukrow nia p rzew orska zakupiła 204 Q. Na 
rok 1905 ma f>. Rom ański zam ówień jaż  na około 400  Q (z koń­
cem m arca b. r.), w sku tek  czego rozszerza produkcyę do 2 .000  Q.

N asiona p. Rom ańskiego w ykazu ją  ogrom ny postęp w cu- 
krowości buraków , i tak :

W roku  1902 przerobiło laboratoryum  w 53 dniach b u ra ­
ków 134 .280  sztuk.

Odebrało buraków  Elity 1 8 .343  sztuk; 
odebrało buraków  II kategory i 87.9.15 sztuk; 
odebrało buraków  -III kategoryi 38 .022  sztuk, 

o średniej polaryzacyi dziennej 17 35.
W  roku 1903 przerobiło laboratoryum  w 57 dniach b u ra ­

ków 171.000 sztuk.
Odebrało buraków  Elity I 7 .672 sztuk; 
odebrało buraków  11 kategoryi 87 .969  sztuk; 
odebrało buraków  III kategoryi 75 .359  sztuk, 

o średniej polaryzacyi dziennej 16 48.
W  roku 1904 przerobiło laboratoryum  w  43 dniach b u ra ­

ków 129.200  sztuk.
Odebrało buraków  Elity 1 7 .057 sztuk; 
odebrało buraków  II kategoryi 62 .036  sztuk; 
odebrało buraków  III kategoryi 60 .107  sztuk , 
o średniej polaryzacyi dziennej 16 62.

profesorem, a ostatecznie dyrektorem  adjunktem  tego za­
kładu. Przyjaciel Daubenton przejął się wkrótce jego  za­
miłowaniem do merynosów i z radością widział założenie 
owczarni w Rambouillet w r. 1786. Przyczynił się nawet 
do jej powodzenia. Trzeba wiedzieć, że prowadzenie hodo­
wli merynosów napotkało na ten sam opór, z jak im  w tej 
samej epoce spotkała się upraw a kartofli i trzeba było go 
zwalczać w podobny sposób. Jagnięta  z obory w Ram­
bouillet ofiarowywano bezpłatnie na chów rolnikom, byle 
rozpowszechnić tę rasę. Ale n ikt brać nie chciał. W tedy 
Gilbert i Huzard użyli innego sposobu — urządzili rodzaj 
jarm arków , na których sprzedawano te same okazy po 
stosunkowo wysokich cenach. Popyt był ogromny i owczar­
nia, k tóra z początku była ciężarem dla państw a, zaczęła 
powoli sam a się opłacać.

Propaganda kierowana przez Daubentona, Gilberta 
i innych na korzyść merynosów zdecydowała rząd Rze­
czypospolitej francuskiej do umieszczenia w traktacie za­
wartym  z Hiszpanią sekretnej klauzuli, upoważniającej 
rząd francuski do zakupienia w tym kraju  500 baranów 
i tyleż owiec merynosów wr przeciągu lat pięciu.

Było to pod koniec VI roku rzeczypospolitej. Teka 
m inisterstw a spraw wewnętrznych dostała się w ręce czło­
wieka oddanego sprawom  rolnictwa, Franciszka de Neuf-
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W  roku 1905 przerobiło laboratoryum  w 42 dniach b u ra­
ków 131.990 sz 'uk .

Odebrało buraków  Elity I 7 .343 sztuk;
odebrało buraków  II kategoryi 104.531 sztuk;
odebrało buraków  III kategoryi 19 .516  sztuk, 

o średniej polaryzacyi dziennej 18-14.
Gospodarska wystawa w Pradze Czeskiej w maju 

1905. Jak  corocznie, tak  i w tym  roku, u iządzona będzie w dniach 
13 do 17 m aja  w  P radze Czeskiej, w śród cudow nej w iosennej 
sceneryi w  Królewskiej Oborze, w ystaw a gospodarcza, sta ran iem  
„U strzedni spolecznosti hospodarzskie pro kralovstv i C zeske“ 
(C entralnego T ow arzystw a rolniczego dla k rólew stw a Czeskiego).

W ystaw a ta  m a doniosłe znaczenie dla całego życia go­
spodarczego w Czechach, poniew aż poda w ierny obraz osiągnię­
tego postępu we w szystk ich  g łów nych gałęziach  rolniczych.

Głównemi grupam i w ystaw y w  tym  roku  będą.
1. M aszyny gospodarcze, m otory i narzędzia.
2. Bydło dla hodowli, konie, nierogacizna, owce, kozy i 

bydło tuczne.
3. W ystaw a kow alska.
4. W iktualie i porów naw cze gospodarcze eksperym entu  

(u p raw a  jęczm ienia, lnu, ziem niaków , siem ienia, i t. d.).
5. Gospodarcze w yroby i potrzeby (pokarm , sztuczny n a ­

wóz, torfow iska, i t. d.).
6. W ystaw a różnych gałęzi agronom iczno-przem ysłow ych 

(m leczarstw o, gorzelnictw o, cukrow nictw o, winnice, ogrodnictw o, 
pszczelarstw o, jedw abnictw o, i t. d.).

7. W yroby rzem ieślnicze i przem ysłow e.
8. P okarm y i napitki.
Honorowe nagrody, pieniężne, m edale złote, srebrne i bron- 

zowe, będą zachętą do dalszej gorliwości.
Główne znaczenie w ystaw y polega jednakże  w  tem, iż 

ekspozycya m otorów i m aszyn gospodarczych (a na w ystaw ie 
będą najśw ieższe nowości w dziale gospodarczym  prak tycznie 
fungow ać), będzie najw iększą c< roczną w ystaw ą gospodarczego 
przem ysłu  i zarazem  najw iększym  m iędzynarodow ym  targiem  na 
gospodarcze m aszyny i m otory w  środkow ej Europie.

Ze w zględu n a  bogactwo 1 w ysokie znaczenie sw e, zdo­
byw a sobie gospodarcza w ystaw a w  Pradze Czeskiej coraz w ię­
ksze uznanie i zw raca na siebie i poza gran icam i Czech. Mamy 
nadzieję, że w ystaw a ta  znajdzie należyte zrozum ienie i ocenę 
w postępow ych kołach rolniczych.

chateau. Na skutek m em oryału wypracowanego przez Gil­
berta, mającego na celu wykonanie sekretnej klauzuli tra ­
ki Hu, Franciszek de N eufchateau otrzymał natychm iast od 
Dy rektoratu polecenie zakupna owiec w Hiszpanii, powierza­
ją c  tę misyę Gilbertowi. Ten ostatni przyjął ją  bardzo 
chętnie i natychm iast udał się w drogę. Z końcem roku 
1798 wyjechał z Paryża w towarzystwie swego siostrzeńca 
w ciiarakterze sekretarza, po drodze zatrzym ał się w Per­
pignan dla zrobienia przygotowań do założenia owczarni, 
w której zakupione merynosy miały być umieszczone. 
Pierwszych dni lutego 1799 przebył Pireneje. Do M adrytu 
dostał się jednak  dopiero po długiej podróży pełnej nie­
powodzeń. Gościńce hiszpańskie roiły się od rozbójników 
do tego stopnia, że tylko dobrze uzbrojeni ludzie mogli 
się tam  puszczać w drogę. Gilbert przyłączył się do k u ­
pieckiej karaw any, która została napadniętą i zrabowaną 
przez bandytów; on jednak  dzięki szczęśliwemu wypad­
kowi potrafił um knąć i schronić się przed rabunkiem , 
Ocalił w ten sposób sum ę 6000 ił ., którą dostał od rządu. 
Pieniądze potrzebne na kupno owiec miał podnosić u ban­
kiera w Madrycie w miarę potrzeby" Zaraz po przebyciu 
do tego m iasta udał się do banku, lecz tam  mu powie­
dziano, że odnośne polecenie z Paryża dotąd nic nadeszło.

18. „ ROLNIKA “.

Bliższych inform acyi chętnie i bezzwłocznie udziela kan- 
ce larya „U strzedni hospodarzske spolecznosti pro kralovstvi 
Czesko" w  P radze Czeskiej II., ul. Yndiczkova 1. 38.

Dwudziestapiąta wystawa koni we Wiedniu. Sto­
sow nie do propozycyi czynionych, dla tegorocznej XXY-tej 
W ystaw y koni we W iedniu m ającej mieć miejsce w  czasie .od 
20 - - 28 m aja, oznaczono jako  ostatn i term in zgłoszeń dz 'eń  
6 m aja, po którem  to term inie, w razie gdyby jeszcze było m iej­
sce, będą się przyjm ow ać zgłoszenia tylko w razie uiszczenia po­
dw ójnego stajennego. Atoli ju ż  do dziś je s t  tak  dużo i tak  w ar­
tościowych zgłoszeń iż z całą pew nością m ożna przyjąć że tego ­
roczna w ystaw a tak pod w zględem  ilościowym jakoteż jakościo ­
w ym  zaprezentu je się doskonale. Renom ow ane stadniny  obu cz ę ­
ści państw a przysłały  ju ż  sw e zgłoszenia, a także w łaściciele 
koni i sportsm ani obiecali sw e przybycie z eleganckim i zap rzę­
gam i najrozm aitszego g a tunku . Także hodow la koni będzie 
godnie reprezentow aną. D olno-austryacki chów koni będzie r e ­
prezentow any w drugiej seryi, by pokazać szerszej publiczno 
ści, jak ie  postępy poczyniła krajow a hodowla. Razem z w ystaw ą 
koni zostanie urządzoną w  tym  roku  XXY w ystaw a specyalna 
i sportow a, na której będą w yroby przem ysłow e sto jąąe w zw ią­
zku z chowem  koni, a najpow ażniejsze firm y (fabryki powozów, 
rym arze, siodlarze etc.), ju ż  się zgłosili. Biuro w ystaw ow e z n a j­
duje się w e W iedniu I. S chaufle rgasse  1. 6, gdzie udziela się 
w szystk ich  potrzebnych objaśnień i p rzy jm ują zgłoszenia.

Pług parowy będzie w ru ch u  w Galicyi od 1 m aja 
w  B urkanów ce, następnie w Żmyjówce u p. M. Som m ersteina.

Zwraca Się uwagę n a  anons firm y J. H ubner & K. Opitz 
fabryki b u d o w y  m ł y n ó w  i firm y A nderling & Hu ber 
f a b r y k i  gorzelń.

Przegląd czasopism.

Tygodnik rolniczy w nr. 16 drukuje: Y etulaniego: Nowy 
k redy t melior. cyjny. —  Górskiego: Kartel tom asyny a  G alicya.—  
Bojanowskiego: In strukcya dla tow arzystw  rolniczych okrę­
gow ych.

Gilbeit nie zawahał się jednak  — zaopatrzony w listy 
polecające od am basadora francuskiego, udaje się konno 
w towarzystwie tylko swego siostrzeńca i służącego do 
renomowanych hodowców w prowincyach Leon i Estre- 
m adura. Umawia się tam  o liczne zakupna, które ma na­
dzieję niebawem formalnie załatwić,

Ale ta nadzieja wkrótce go zawodzi, przysłano mu 
bowiem tylko 23.000 fr„ które zaledwie wystarczyły na 
zadatki. W prawdzie w skutek jego nalegań zawiadomiono 
go, że otrzyma znów 10.000 fr., lecz bankier paryzki, który 
to zlecenie otrzymał ogłosił bankructwo, o czem zawia­
domiony bank w Madrycie wypłaty tej sumy odmówił. Na 
próżno Gilbert ciągłe się upomina, napróżno używa roz­
maitych wpływów w kraju — rząd pozostał głuchym  na 
jego prośby. W braku publicznego kredytu posiłkuje się 
w łasnym : zaciąga pożyczki na swą ojcowiznę i sam  się 
ofiaruje na zakładnika dla uspokojenia wierzycieli.

Ostatecznie poprawiają się interesa Francyi i rząd 
wysyła Gilbertowi potrzebne sumę. Ale tymczasem  m i­
nęła najlepsza pora. W czasie strzyży trzody zbierają się 
w jednem  miejscu i łatwo wtedy dokonać wyboru. Później 
rozproszone na górskich pastw iskach stały się niemal do 
odszukania trudne.



Gazeta rolnicza w  n r. 16 podaje: Jez io rań sk ieg o : ITisto- 
ry a  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego . —  G ładysza: U w ag i o trw a ło śc i 
budy n k ó w  d la  z w ie rz ą t g o sp o d a rsk ich . — Z to w a rz y s tw  i in- 
s ty tu c y i ro ln iczych .

Ziemianin w  n r. 16 d ru k u je : T u ro w sk ie g o : 0  racyonał- 
nem  w y ch o w ie  c ie lą t. —  Z asiew  rzęd o w y  k o n iczyny  ra z e m  z ro ­
ś lin ą  o ch ronną . —  Sobesk iego : Z a n a to m ii i fizyologii z w ie rz ą t 
dom ow ych .

O G Ł O S Z E N I  A.

Rozporządzenia i obw ieszczen ia  władz.
C. k. Namiestnictwo ogłasza do 1. 55.145 dnia 15 

kw ietnia 1905: W edług rozporządzenia królewsko-węgier- 
skiego M inisterstwa rolnictwa z 10 kwietnia 1905,1. 23.827. 
wzbronione jest, z p o w o d u  p o m o r u  ś w i ń ,  wprowa­
dzanie świń z powiatów politycznych Bohorodczany i Sa­
nok do W ęgier. Natom iast wszystkie poprzednie zakazy 
wprowadzania zwierząt do AVęgier z powiatów tu niewy- 
mienionych są zniesione. Co się podaje do powszechnej 
wiadomości w skutek reskryptu  c. k. M inisterstwa spraw 
wewnętrznych z 11 kwietnia 1905, 1. 15.896, w ślad za 
tutejszym  reskryptem  z 25 m arca 1905, J. 42.170.

Do 1. 55.989 z dnia 18 kw ietnia 1905: Ze względu 
na obecny stan chorób stadnych w Bośni i Hercogowinie, 
c. k. Namiestnictwo, znosząc swe rozporządzenie z dnia 9 
m arca 1905, 1. 34.275, zarządza na podstawie reskryptu  
c. k. M inisterstwa spraw  wewnętrzych z 11 kwietnia 1905, 
1. 16.060, pod względem wprowadzania zwierząt z Bośni 
i Hercogowiny do Galicyi, co następuje:

Z powodu panującego p o m o r u  ś w i ń ,  zakazuje 
się wprowadzania świń do Galicyi z powiatów Bihacz, 
Bosn. Dubica, Bosn. Gradiska, Dervent i Prnjavor.

Pod względem przywozu świń bitych (mięsa wieprzo­
wego) w niećwiartowanym stanie, obowiązują nadal do­
tychczasowe przepisy.

Czas zamawiać.
(Cena za pół kilogram a) 

F a s o l a  szparagow a: F lageolet zie­
lona 65 groszy, F lageolet b iała 
58 groszy, D aktelow a (ziarnka 
bronzowe) 80 groszy, Schim era 
żółta (ziarnka fioletowe) 70 gro­
szy, N eger (wczesna) 70 groszy, 
Biała (plenna) 40 groszy. 

G r o c h y  cukrow e: Cud am erykań­
ski 50 groszy, Telefon (plenny) 
55 groszy. Majowy (najwcze­
śniejszy) 40 groszy, Jak  drze­
wko (w wieńcu m a strączki) 
45 groszy, Zielony zawsze (dro­
bny) 50 groszy.

(Cena za 100 sztuk) 
S z p a r a g ó w  sadzonk i: Olbrzymie 

Argenteuil Canower collosal 
(3-letnie) 2 koron 60 groszy, 
(1-roczne) 1 ko rona 7o groszy.

M alin y  rem ontanty  4 korony. 
K o n w a l i e ' olbrzymie 1 korona 20 

groszy.
N a r c y z  biały 2 korony.
B a r w i n e k  40 groszy.
S z c z y p i o r e k  (trybulka) 1 korona 

(Cena za 1 tuzin) 
T r u s k a w k i :  Staropolskie (pąsowe), 

A nanasowe (do smażenia), Ol­
brzymie ( pąsow e ), Poziomki 
(miesięczne, białe lub pąsowe) 
po 36 groszy. 133 7—8

Dwór Łapszyn, p , Brzeżany.

W  HULCZU
poczta w miejscu, stacya kolei 
Bełz, są  na  sprzedaż buhajk i peł­
nej krw i i półkrwi rasy  sim ental­
skiej, z obór zarodowych, po 1 
koronie 20 groszy i po 80 g ro ­
szy za kilo żywej wagi, prosięta 
pełnej krw i rasy  Y orkshier, po 
im portow anych rodzicach, w ró­
żnym wieku, po 1 koronie 40 
groszy za kilo żywej wagi, w chle­
wni centralnej. — M A S Z Y N A  
dw u-szw ow a do robienia m at, 
całkiem nowa, z fabryki Ból te, 
za 250 koron. — Bliższa w iado­
mość u Zarządu dóbr. 200 4 —6

Kareta na saniach
tan  o do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość w Redakcyi Rolnika.

214 3 - ?

EKONOM
z 12-letnią prak tyką, poszukuje 
posady na  ordynaryę zaraz. 
Ł askaw e zgłoszenia: „W. F. R.“, 
poste restan te  Sokal. 2 l8 a  2—2

Gilbert jednak  udaje się w góry z silnem postano­
wieniem dokonania najlepszego wyboru. Dzięki protekcyi 
szlachetnego kastylijczyka, księcia Infantado, zwiedza naj­
sławniejsze „cabanos“. Te „cabanos“ rozrzucone były na 
przestrzeni trzydziestu mil w górach niedostępnych, takich 
naprzykład, ja k  Sierra Morena. W tych w arunkach łatwo 
sobie wyobrazić, ja k  podróż była przykrą, uwzględniwszy 
jeszcze stan kom unikacyi w owych czasach. W iększą część 
drogi przebył piechotą, prowadzać konia za cugle, ponad 
strasznem i rozpadlinam i i przepaściam i. Sypia zazwyczaj 
na gołej ziemi w szałasach pastuszych. Jada z nimi z jed ­
nego kociołka, najczęściej chleb z baranim  łojem.

To wszystko jes t niczem jeszcze, bo zależy od wła­
snej jego woli.

Największa trudność polega na przezwyciężeniu oporu 
właścicieli, którzy przez patryotyzm  wzbraniają się sprze­
dawać barany cudzoziemcowi. Dzięki listom królewskim 
Gilbert zwycięża w końcu ich skrupuły.

Lecz staje teraz wobec większej jeszcze trudności, 
trzeba bowiem walczyć z pasterzam i trzód, którzy wym y­
ślają najrozmaitsze w ykręty, aby przeszkodzić zabraniu 
nąjpiękniejszych sztuk, w czem im dopom agają ich 
zwierzchnicy mający więcej władzy od samych właści­
cieli.

Jako centralny punkt dla swej działalności, obrał 
Gilbert m iasto Leon, którego okolica je s t prześliczna, ale 
zbyt m okra i często nawiedzana przez złośliwą gorączkę, 
k tóra w podobnych miejscowościach zwykle ma swe sie­
dlisko. Sierpień roku 1800 był wyjątkowo gorący, to też 
gorączka szerzyła się w całej okolicy. Połowa m ieszkań­
ców dotkniętą była tą  chorobą i Gilbert uległ jej również, 
ale pomimo dożuw anych  cierpień udał się w dalszą aw an­
turniczą wycieczkę w góry.

W yprawiwszy pierwszy transport owiec do Francyi, 
powrócił do m iasta, gdzie zachorował znowu i znów nie 
zważając na stan swego zdrowia, puścił się w dalszą po­
dróż. W drodze jednak  choroba przybrała groźny ch arak ­
ter i 7 września w 1800 r. Gilbert zakończył życie w Si- 
quarelo, m iasteczku położonem w Starej Kastylii.

Takim  był ten nieznany bohater, którego nazywają 
teraz we Francyi nowym A rgonautą, zdobywającym za 
cenę swego życia złotodajne runa dla Francyi. Ale A rgo­
nautów było pięćdziesięciu, a on sam  jeden — ich zdo­
bycz zapewne nigdy nie istniała, jego zaś była rzeczywi­
stą, trw ałą i dotykalną. Ich czyny opiewali poeci, on po­
został nieznanym. Otóż tak bywają wynagradzane rzeczy­
wiste zasługi. Leon Korwin.



Myszy polne m ogą być doszczę­
tnie zniszczone tylko wolnymi od 
trucizny, jedynie pewnymi piguł- 

' kam i FUCHSOL. — W  1 kilogram ie 
Fuclisolu je s t około 10.000 pigułek 
zaw artych, 1 kilogram  w ystarcza 
zatem  n a  8.000 do l 1 .000«i3. by 
w szystkie myszy polne wytępić.

1 klg. Fuehsolu dla myszy p 1- 
n \c h  3 korony. Przy odbiorze 5 do 
50 klg. jeden  klg. 2 5  j koron, 100 
klg. 200 koron.

Dla myszy polnych ca la  doza 5 kor. n, pół dozv 3 korony. — 
Dla szczurów cała doza 8 koron, pól dozy 4'50 koron.

C. k . Zarząd dóbr Holies pisze: Donoszę panu. że myszy pol­
ne, po użyciu Fuehsolu, w przeciągu pół godziny wyginęły.

Krzićh. m. p., c. k. radca gospodarczy. 
W ielka ilość szczurów została  przez Fuchsol zniszczoną, co 

dotąd nie udaw ało się przy stosow aniu innych środków.
C. k. Komenda szkoły kadeckiej. Sennonł. m. p., c. k. Oberst. 

Z calem zadowoleniem donosimy, że nasze nadzieje w ytępie­
n ia  myszy polnych Fuchsolem, zostały  przewyższone. Możemy 
pański p repara t polecić każdemu jako  niezrównany.

33 12—40 Zarząd dóbr Karola Stum m era, Oslawan.

od I

CHEMICZNE LABORATORYUM ,,FUCHSOL“

is. FUCHS i Sp. W ie d e ń  VII, W l a r i a h i l f e r s t r a s s e 3 8 .

r
Jla obecny sezon s iew ny polecają

L. Queller i L. Heller

L r

L W Ó W ,  ul. G R Ó D E C K A
siew niki rzędowe, szerokorzu- 
tne i do koniczyn, w szystkie 
najnowszego systfemu (kotek 
przesuw alnych) — bez kółek 

zm iennych (Schubrad).

Słynnej fabryki spółki koman­
dytowej „TITANIA“ , specyal- 
nych fabryk dla wyrobu sie- 

wników.

Ceny niższe jak k o n k u r e n e y a ,  gwaraneya pod 
każdym względem. 164 26—52

CENNIKI, KOSZTORYSY DARMO I OPŁATNIE.  ------

DOSTAWA NATYCHMIASTOWA.

Klementa pompa łańcuchowa |  
jest  najlepszą pompą W świeeie.
N iezrów nana dla gnojów ki, brahy, do­

łów kloacznych, rzeźni, i t. d. 122 4—26
Więcej niż 6.000 sztuk w użyciu.
Znakom itą sw oją działalnością i trw a­

łością przewyższa wszystkie używane pom ­
py, tak  patentow ane, ja k  i niepatentow ane.

Te pompy łańcuchowe daję na 6 tygodni 
na próbę, i jeśli będą nieodpowiednie, przyj­
mę, po upływie czasu próbnego, na  w łasny 
koszt i bez żadnych pretensyi do odszko­
dowania,

Rezerwoary do gnojówki lub wody, z po­
dwójnie cynkow anej stalow ej blachy, z wo­
zam i lub bez wozów. Sikawki. Pompy s tu ­
dzienne, Rozpryskiwacze do gnojówki, Parniki, 
Tarła  maszynowe, i t. d.

C E N N I K I  R O Z S Y Ł A  D A R M O  I O P Ł A T N I E .

F a b r y k a  m a s z y n  JOZEFA KLEHENTA
HROBCE. — CZECHY.

Zarząd dóbr jfiaćkowice
ostatnia poczta Kosienice, stacya kolei Żurawica, ma 
na sprzedaż buhajki półkrwi oldemburskiej, w wieku 
od sześciu do ośmnastu miesiecy. 203 4—4

ZARZĄD DÓBR BATIATYCZE
Część I., poczta K am ionka S trum iłow a, stacya  Żółkiew, m a na  sprze­
daż 30  krów, 10 jałówek, 3 buhaje i 12 sz tuk  cieląt rasy  S im enthal wy­
sokiej krwi, bardzo nadajacych się do chow u i w 'bardzo dobrym  stanie.

217 2 - 2

Zarząd dóbr Szczepiatyn
p. Korczów, koło Uhnowa, z po­
wodu nabycia lokomobili, m a bar­
dzo tanio do sprzedania m łocar- 
nię sztyftow a z w ialnią i k ie ra ­
tem, o sile 8 koni, w ym łacającą 
dziennie do 50 kóp, firmy Clayton, 
w dobrym stanie. — Poszukuje 
sie torfiark i w dobrym  stanie.

210 3 —3

RACHMISTRZ
kasyer, kontrolor, z dwoma egza­
m inam i rachunkowem i, la t ośm 
przy gospodarstw ie rolnem , po­
szukuje posady. Zgłoszenia pod: 
F. R. 1.000, poste restan te  Lwów.

223 1— 1

139 8 - 5 2

W O D O C IĄ G I
dla miast, gm in, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, 

domów prywatnych i t. d 

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie 
pomp. Instalacye domowe z klozetam i, łazienkami i t. d.

projektują i wykonują:

Centralne

Ogrzeoanle
wszelkich systemów

i WENTYLACYE
Łaźnie, Mechaniczne pralnie 

uszarnle i t. d

Ini. Leonard Nitsch i Tka, Kraków ul. Kolejowa 18.
N ajlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.



OGRZEWANIU, STUDNIE, POMPY, ŁAZIENKI, MOTORY ropne.
B iu ro  te c h n ic z n e  —- Lw ów , K o p e rn ik a  15 a.WODOCIĄGI

CHYLEWSKI, HRUBY i Sp. 34 13(38)— 48

Wszelkie urządzenia mechaniczne.
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M a c ł n  deserowo> zwykłe -  
Jv ld o lU  ser, i  inne produkta
mleczarskie, nie solone, kupuje 
w  każdej ilości: Agency a dla to ­
warów tłuszczowych Albin Scha- 
n il ,Wiedeń X V II, Hauptstrasse 67.

95 9 -J O

Poszukuję posady rządcy
obznajomiony jestem we wszyst­
k ich gałę iach gospodarstwa, go- 
rzeln ictwa i lasowości, posiadam 
długoletnie świadectwa. — Ł a ­
skawe zgłoszenia pod: „Rządca“ , 
post. rest. Kraków. 208 3 3

W Domu i v  poDróży niezbędnymi środkami są 
Aptekarskie 146 6-52

BALSAMS I .  T M M M ’E M
wszędzie znane i wszędzie uznane.

Najskuteczniejsze przy złem traw ien iu 
i  towarzyszących mu przypadłościach, ja k : 
w ym ioty, zgaga, zatwardzenie, tworzenie 
się kwasu, uczucie pełności, kurcze żo­
łądka, brak apetytu, influenca, katar, zapa­
lenia, osłabienia, i  t. p.

Działa k o j ą c o  na kurcze i  boleści, 
uspokaja kaszel, rozpuszcza śluz, prze­
czyszcza, i  t. d.

Najm niejsza w ysyłka  pocztowa 12 ma­
łych  lub 6 większych flakonów 5 koron. 
60 m ałych lub 30 dużych flakonów  15 kor.

Proszę uw ażać na jedyn ie  p ra w d z i­
w ą  zieloną m arkę ochronną z zakon­
nicą „ IC H  D !E N “.

Maść CentyfolioWa

1 ic iT d je w ]

Aptekarska 
A.Thierry’ego
uśmierzająca bole, miękcząca, uzdrawiająca. Najm niejsza wy- 
sełka pocztowa 2 s ło ik i 3 korony 60 groszy, na m iejscu sło ik 

1 korona 20 groszy.
Najzupełniejsze przekonanie, że Balsam i Maść Centyfo- 

liowa są środkami nie do zastąpienia.
Nabyć można po przeczytaniu broszury, pełnej pism 

dziękczynnych i  uznań. Dołącza się ją  gratis do zamówień, 
albo na żądanie przysyła osobno.

Adresować proszę: Apoiheker A. Thierry in  P rcg raw a  
bei Rohitsch-Sauerbriinn.

Fałszerzy, sprzedających rzekomo moje autentyczne 
preparaty, proszę m i wym ienić, celem ukarania sądownego.

W Ę G I E R S K A

ROŻOWA Szege-DAPRYKA [U J L U m i Aska
I I-a, słodka, pod gwarancyą 

prawdziwa, uznana za na jle ­
pszy gatunek własnego zbioru. 
5 koron za 1 k ilogram . W ysełka 
franco za pobraniem, począwszy 
od 1 k ilogram a. Inne specyal- 
ności: Słonina węgierska, Salami, 
i  t. p., ja k  najtaniej.

ZAKŁAD ROZSEŁKI 
wszelkich produktów krajowych

HAUPT A. RUDOLF
Budapeszt V III. —  Ovoda utcza 22.

125 7 - 5 2

jtaaphten
o p a t e n t o w a n y  do 1. 41.410

przec iw
ZARAZIE PYSKA i RACIC.

Od w ie lu  la t znany w Niemczech. 
Karton z 10 proszkami 5 marek. 

Handel Anaphtenu
Monachium (Bawarya) 

216 2—3 Liebherrstrasse 20.



do eksploatacyi lasu i torfu, dla cegielń, 
tartaków, cukrowni, gospodarstw rolnych, 
przedsiębiorstw budowlanych, itp. 204 4-17
u rz ą d z a  i d o s ta r c z a  —  ■■ ........... - - =

E . GIEŁDZIŃSKI, Lwów, ul. Jagiellońska 1.3 S S S g
n | | n u n  |  M R J E M * Lokomotywy —  Szyny —  Tory przenośne i stałe —  Tarczo obrotowe —  Wózki rozmaitej konstrukcyi 
RUrflU I nHJCn. Rozjazdy —  Złożenia osiowe —  Koła —  Łożyska —  Śruby —  Lasze —  Gwoździe —  Progi stalowe,-itd. 
Mowy i używany materyał, jakoteź części zapasowe, zawsze na składzie. . Wynajmuje koleje kompletnie urządzone Specyalny oddział
maszyn i klozetów torfowych. =  KRTALOGI, KOSZTORYSY i RYSUMKI DARMO i OPŁATMIE. =  = = = = =

Dobry za ro b e k  boczny dla g os podarzy  w ie jsk ich

jeżeli jest przerobiony z cementem na 
cegły, dachówki, płyty na podłogi i ściany, na koryta dla bydia, 

rury do wodociągów, obramowania studni, i t. d.
N ie  m a ta ń s ze g o  i le p s z e g o  b u d u lca  w  m ie ś c ie  i na w si.

NOWE DOSKONAŁE MASZYNY RĘCZNIE PORUSZANE, 
mogące być obsłużone przez nieuczonego robotnika —  dostarcza

LIPSKI Zakład Cementowy
Dr. GASPARY & Co, m a r k ra n s ta d t ,  b. Leipzig.

NADESŁANE PRÓBKI PIASKU (około 5 kg) BADAMY BEZPŁATNIE. 

CENNIK ILUSTROWANY Nr. 202 ROZSYŁAMY BEZPŁATNIE.
Jeden z naszych zastępców przebywa obecnie w Galicyi, 

upraszamy więc o zgłoszenie się do nas tych, którzy pragną 
mieć bezpłatne jego odwiedziny. 32 10—26

C em entowe dachówki są n a j lep s zą  ochroną p r z e c iw  pożarom , fm t f

PATENTOWANE POMPY KLINGS’A
są najlepsze i najtańsze do wody i gno­
jówki. Działalność w godzinie 12.000 litr.

C E N Y :
DREWNIANE Nr. II.
3 4 5 6 7 metrów głęb.
2)  32 3 i 40 49 koron.
KUTE ŻELAZNE Nr. III., wewnątrz i ze­
wnątrz pocynkowane, nie rdzewieją, nie 
zatykają się.
3 4 5 6 metrów głęb.
40 49 58 68 koron.

R ozp ry sk iwa cz  do gnojówki że lazny,  kuty, 0 kor.
JÓ ZEF K h lflG S , Altrothwasser, Śląsk austryacki.

204 8 10

i

Z a r z ą d  d ó b r  S u c h o w o l a
poczta Zimnawoda-Rudno, ma na sprzedaż dwa bardzo ładne buchajki 
roczne, czystej k rw i Szwyc, i prosięta z chlewni centralnej, pełnej krw i 
Yorkshire. 224 1—4
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KONICZYMĘ
czerwoną, białą, szwedzką, lucer­
nę francuską, tymotkę, buraki 
pastewne, wszelkie nasiona i zbo­
ża jare — pod kontrolą krajowej 
Stacyi botaniczno-rolniczej we 
Lwowie, jako też 

Nawozy sztuczne i  Tomasynę 
wagonami i w mniejszych ilo ­
ściach dostarcza najtaniej Dom 
handlowy dla roln ctwa i prze­
mysłu we Lwowie, ulica Jagiel­
lońska 1. 3. 183 6—8

GRUDĘ " i
u byd ła  i koni le c zy  n ieza-1  
w o d n a , od w ie lu  la t uzna- j 
na m aść  a p te k a rz a  Zygm . 

Thurhausa.
Cena półkilowej blaszanki 

3 korony.
Jedyna wyrobnia i głó­

wny skład wysyłkowy w aptece 
W BURSZTYMIE.

194 3 -2 6

Z POWODU ZWINIĘCIA OWCZARNI
jest tanio na sprzedaż 4-letni 

tryk, rasy Rambouillet Zgłoszenia 
do Zarządu dóbr Ossowce, poczta 
w miejscu. 222 1—3

Buchaje
BERNERY i SIMENTHALERY 
czystej krw i, szczepione Behrin- 
giem -oraz locha Marschschwein 
i 16 prosiąt do sprzedania. Pro­
sięta 6-tygodniowe po 15 koron.

225 1 - 2

Oryginalne = = = = =

ALFA-LAVAL
ią pod wzg lędem  t r w a ło ś c i ,  w yda jnośc i  

i dokładności od d z ie lan ia  t łuszc zu  O C j J o . 1  d i u i  y
niedoścignione.

Przeszło pól miliona w  ruchu, 
odznaczone 600 pierwszym i 

nagrodami.

Katalogi gratis i franco.

=  TOWARZYSTWO AKCYJNE =
ALFA SEPARATOR

PRAGA W IE D E Ń  GRAC

F a b r y k a  p ie rw s z o rz ę d n y c h  m aszyn  i p r z y r z ą d ó w  m le c z a r s k ic h .
Zastępstwo generalne dla Galicyi i Bukowiny:

16 15—52 S. A. BUBERA SYNOWIE we Lwowie.



Jłasiona gospodarcze, warzywne, kwiatowe, itp.

Mara

a  q  pierwszorzędnej jakości

z gwarancyą za siłę kiełkowania, czystość 
i prawdziwość odmian.
Mój GŁÓWNY CENNIK, wzory nasion i wyjątkowe oferty, przesyłam na 

żądanie darmo i opłatnie. -

Odsprzedającym przyznaję znaczne rabaty.

L. FREEGE, Kraków,
HURTOWfłY SKŁAD NASION, szkółki d rzew ek  itp. Założony  

w r 1860

poleca z własnej hodow li:
DRZEWKA OWOCOWE w  n a j l e p s z y c h  o d m i a n a c h ,  p o l e c o n y c h  w  d o b o r z e  W y d z i a ł u  kraj  

RÓŻE w y s o k o p i e n n e  i  t m c t M l e ,  * eilr.n i 2 - l e t n i ,  m i  U r c n . m l ,  2 C0  n o j s s la c h e i n i e j -  

s z y c h  o d m i a n .  -

W yjątkowe ceny dla Rad powiatowych, T ow arzystw  i Kółek rolniczych, oraz insty- 
tucyi zajmujących s ię  rozpowszechnianiem sad ow n ictw a  w kraju.

po 75 groszy 
.. 108 „

W ISZNIE i czeresznie p ienne po 75 groszy 

ŚLIW Y (w ęgierk i). . . • » 90 »
Burak pastewny „Mammuth“ JABŁONIE PIEN N E .

 $ :5t -^ 9--g r u s z e ..........................
Opakowanie darmo. -  Ceny ważne przy powołaniu się na tę  oferto.

Zakładającym sady służę bezinteresownie 
fachowymi wskazówkami.
Sporządzam  plany ogrodów  i sadów handlowych i przyjmuję zakładanie tychże 

swymi specyalnie wykształconymi siłami.

Ceny umiarkowane. —  Cenniki przesyłam darmo i opłatmg;—

D O  ZWIEDZENIA M O IC H  ROZLEGŁYCH KULTUR ZAPRASZAM .

Adres dla te legramów: „ F R E E G E  -  K R A K Ó W .
120 8—24

DRUKARNIA .POLONIA* — LWÓW, TRZECIEGO MAJA 11


